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t i Tramu® Miii
Po (konferencji londyńskiej spra wa odszko­

dowań jdemieokieh utkwiła na martwym punk­
cie- 'Konferencja londyńska miała na celu je­
śli nie uzgodnienie poglądów obu stron, co z 
góry było wyłączone, to przynajmniej wynale­
zień'® jakiegoś punktu wyjścia, który umożli­
wiłby podjęcie wspólnych rokowań w celu 
kompromisowego załatwienia sprawy odszko­
dowań. Trudiio powiedzieć, jak daleko Ententa 
poszłaby w swy cii ustępstwach wobec -Niemiec, 
Faktem jest tyiko, m  zarówno Anglja, jak też 
Francja wielokrotnie podkreślały gotowość do 
ustępstw, faktem jednak jest również, że Nieni- 
cy przez niei-ozumną i prowokacyjną — jak się 
wyraził Lloyd George — taktykę uniemożliwi­
ły wszelką próbę ugody.

'Frzedewszystkiem delegaci niemieccy uza­
leżnili swe propozycje od warunku pozosta­
wieni* przy Niemczech Górnego Śląska, czyli

musiało ijrazić Anglję, która ma swoje pora­
chunki z Ameryką, jako konkurentką na ryn­
ku światowym, jak również niemieckim, a noty 
dyplomatyczne Niemiec, mimo liczne więzy go­
spodarcze, łączące Niemcy z Ameryką i mimo 
mające wkrótce nastąpić podpisanie pokoju z 
Ameryką, nie mogły zrównoważyć zręcznej po­
lityki osobistej Vivian (‘ego, ani zmienić ogól­
nej linji, poi'tycznej Ameryki, zmierzającej 
przedewszystkem do zaspokojenia interesów 
własnych, a nie do wtrącania się do zatargów 
europejskich, nie zahaczających bezpośrednio 
o interes amerykański.

Szukanie pośrednictwa przez Niemcy nie 
doprowadziło do oelu, zostało nieprzychylnie 
przyjęte przez rządy Ententy, gdyż 
Br and, jak Lloyd Georga domagali się bez­
pośrednich rokowań z Niemcami, które musia­
łyby się zwrócić z nowemu propozycjami do

rzędziem -w ręku kapitalistów i reakcji i który .tenty — to c!o* w samo serce przemysłu nł©- 
nawet nie może jakoś dojść do porozumienia' miedriego, odradzającego się tak świetnie po 
nawet z sza jdemanowcami, ni stąd ni zowąd klęsce wojennej. Nie przysporzy to, być mo­
tali szybko porozumiewa się ze związkami za-jże, Entenrie miljardów, ale napewno zuboży
wodowem', przemawia w ich imieniu, jedno­
czy je ze związkami frąncuskiemi.

Jak widać, nowe propozycje niemieckie, 
zanim jeszcze ukazały się w brzmieniu urzędo- 
wem, natknęły się na opór półuraędówych sfer 
Francji.

Wspomnieliśmy, te  Niemcy pod naciskiem 
zgodziły się. na opracowanie nowych propozy­
cji. 'Nac isk len pochodzi nietylko ze strony 
rządów Ententy i sfer robotniczych w Nietn- 
czecb, ale także ze strony traktatu wersalskiego. 
Albowiem od 1 maja t . b. Kom. Reparacyjna 
ma przedstawić szczegółową listę należności i

Niemcy, dla których upadek przemysłu jest po­
grzebaniem nadziei na rynek rosyjski i począt­
kom  upadku politycznego. Mała pirytem dla 
Niemiec pociecha, że także Ententa nie osią­
gnie wszystkiego.

Zarówno po stronie Ententy, jak teiż Nie­
miec panuje pesymizm. Nikt nie wierzy w mo­
żliwość pokojowego załatwienia zatargu. Fran­
cja szykuje się do wy'prawy wojskowej. Ko­
misja Reparacyjna zażądała od N einiec prze­
niesienia zapasu złota Banku Rzeszy do jed­
nego i  m'ast okupowanych, ponieważ Ententa 
obawia się, że Niemcy wywiozą to złoto do

zobowiązań nieńieekich, oraz wysokość tego, | kraju neutralnego, a na zasadzie traktatu wer- 
co Niemcy już pokryły. Do I-go maja Namcy 1 salskiego Niemcom ni® wolno wywozić złota

dały już pisma niemieckie. Propozycje te 
składają się z 4-cb punktów. Niemcy proponu­
ją stworzenie pożyczki m: ędzy narodowej, odbu­
dowanie zniszczonych obszarów’, współudział

od pogwal.'enia trakia.u wersalskiego, następ, j Ententy. Zgłoszenia nowych propozycji zaiżą- 
© za 1 m'flszm© małą cząstkę tego,, dali też socjaliści niemieccv, jako jedynie mo-

ozego żądała Ententa i to w form e, niemożliwej j żliwej drogi wyjścia z ciężkiego położenia.
_ odradzali wieszozerość, żądając i Pod naciskiem konieczności rzad niemiecki
prz renc.rą ostatecznego ustalenia ogól- • opracował też nowe propozycje, których do-

ej wysokości odszkodowań, jako niezbędnego i tych czas nie ogłosi? urzędowo, albowiem wciąż 
warunku uzdrowienia gospodarki i finansów liczył na pomoc Ameryki, ale których treść po 
niemieckich, w Londynie zaś kładli więcej na­
cisku na tymczasowe załatwienie sprawy od­
szkodowań na lat 5, spodziewając się w ciągu 
tego czasu zmiany konjurklury na korzyść 
Niemiec. Oburzali się, że Ententa chce rozcią­
gnąć okres płatności na 42 lata, zam ast 30 lat, 
zarzucając łamanie traktatu, a przecież zmiana 
taka wychodziła na ich korzyść.

Konferencja londyńska nietylko nie zbli­
żyła obu stron, lecz przeciwnie zaogniła sto­
sunki. Ententa zastosowała środki przymuso­
we, t. zw. sankcje. Obsadzono szereg miejsco­
wości nad reński eh, zaprowadzono ścisłą gra­
nicę celną między Niemcami, a nowo zajętym 
obszarem, nałożono 50% podatek od wywozu 
niemieckiego. Sfery urzędów® Niem e® przy­
jęły wszystlce te środki represyjne Ententy z 
udanym spokojem. „Możecie zająć jaknajwięk- 
szy obszar ziemi niemieck o], ale przez to n o 
wydobędziecie swy i i  miljardów" — zdawały 
się mówić Niemcy. Upływał tydzień po tygo- 
dn'u, a Niemcy wciąż wyczekiwały. Nie były 
jednak bezczynne. Nie chciały zwracać się bez­
pośrednio do Ententy z nowemi propozycjami, 
gdvż to oznaczałoby, że icb propozycje londyń­
skie nie były ostateczne, jak w dąż twierdziły 
i podkreślały, oznaczałoby też. że represje En­
tenty dają się Niemcom we shaki — *1© dąży­
ły do nawiązana stosunków z Enientą za po­
średnictwem innych państw, a więc w pierw­
szym rzędzie Stanów Zjednoczonych, następ­
nie Szwajcarii, podobno także Czechosłowa­
cji, oraz Watykanu.

Wszystk o te próby nie powiodły się.
Zwłaszcza dotki wą była dla Niemiec .porażka, 
jaka je spotkała ze strony Ameryki. Niemcy 
zwródły się ostatnie do Stanów Zjednoczonych 
już nie o pośrednictwo w zatargu z Ententa, 
lecz z prośbą o rozjemstwo, przyjmując z góry 
wszelkie orzeczeni® Ameryki, jako arbitra. Ale 
właśnie tak odpowiedzialna rola najmniej się 
uśmiecha Hardiflgowi, który nie po to odrzuca 
Ligę Narodów, aby zostać sędzią j rozjemcą w 
zatargu mocarstw Ententy z Niemcami.

Zwracanie s-ę Niemec do Ameryki było 
krokiem niezręcznym z teso też powodu, że

miały zapłaci^ 20 miljardów rak., miały dokoń­
czyć rozbrojenia, ukarać winowajców wojen­
nych. Ani jeden z tych punktów ni® został 
przez Niemcy w całości wypełniony, aLbo też 
wcale go nie wypełniono (tak np. Bawarja ma 
podobno, więcej policji, aniżeli traktat przepi­
suje dla całych Niemiec, żadnego z w inow aj­
ców nie oddano pod sąd j t. p.). O oszacowa­
nie wartości wypełnionych dotychczas świad­
czeń toczy się spór, przyczem Niemcy muszą 
w Kom. Reparacyjnej wycofywać s ię  ze stano­
wiska i przyznać rację Entencie.

Od 1-go maja dzieli nas wszystkiego kilka 
dm., a zatarg między Ententą i Niemcami za­
ognia się coraz bardziej. Wytwarza się atmo­
sfera naprężenia i gorączkowego oczekiwania
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Ententy w przedsiębiorstwach przemysłowych j Groźba obsadzenia zagłębia Ruhr nie jest. już 
Niemiec i przejęci® przez Niemcy części długu dla Niemiec tak obojętna, jak to usłuje wma- 
Franoji i Anglii wobec Ameryki. 'Podług k o - 11 ■enuecka prasa reakcyjna, gdyż panowa- 
respondenta .,Ńew-Yo.rk-Herald‘a“ z Waszyng- n!e nad węglem zagłębia Ruhr w rękach En- 
tonu, punktu o współudziale Ententy w prze­
myśle niemieckim niema, jest natomiast punkt, 
zawierający żądanie Niemiec, aby zbadano 
bezstronnie niemieckie źródła bogactwa i u- 
staloao ich zdolność płatniczą, uwzględniając 
p.-żytem konieczność utrzymania na odpowie­
dnim poziomie życia ekonomicznego Niemiec,
(Punkt ten odpowiada jednej z uchwal kuiife- 
rencji międzynarodówki w Amsterdamie).

Na propozycje-powyższe ,,Temps" odpo­
wiada, że każda z nich jest teoretyczni© warto­
ściowa, ale ż© Niemcy je skosedawiły. Pożyczka 
zagraniczna powinnaby do iść do skutku w ten 
sposób, że Niemcy szukałyby pieniędzy na ryn­
ku międzynarodowym, ale Niemcy mają na 
myśli wspólną pożyczkę, wobec której Ententa 
musiałaby ręczyć za Niemcy, swego dłużnika.
A to jest niemożliwe — twierdzi ,,Temps".

Co sdę tyczy przejęci* części długów Fran­
cji 1 Angljt w Ameryce, to  „Temps" ośw iad­
cza, że dałoby się to urzeczywistnić, gdyby 
Niem cy regularnie spłacały swe zo b o w ązan ia  
Francji i Anglji. W przeciwnym razie, czyż 
Stany Zjednoczone zgodzą się na zamianę 
dwóch pewnych i wypłacalnych dłużników na 
jednego niepewnego, głoszącego wciąż o swej 
n ©wypłacalności i którego dobrej woli nie mo­
żna było dotychczas stwierdzić?

,-Temps" godzi się na współudział Enten­
ty w przemyśl® niemieckim, ale pod warun­
kiem, że większość akcji dostanie się w ręce 
Ententy, na co znowu Ńemcy nie zgodzą s'ę.

Wreszcie w sprawi© odbudowy zniszczo­
nych obszarów ,.Temps" zaznacza, że zasadni­
czo nic nie meźnaby mieć przeciwko propozy­
cji niemieckiej. Ale nie w erzy w jej szczerość

tylko do 1-go inaja r. b. >N emcy żądani* tego, 
oczywiście, nie spełnią. Materjał palny po. 
większa się. Czy dojdzie do nowych rokowań 
i czy doprowadzą one do pomyślnego wyniku, 
medaleka przyszłość pokaże.

Walka o odszkodowanie zbyt żywo obcho­
dzi Polskę w związku ze sprawą Górnego Ślą­
ska, aby obojętnie traktować zatarg Ententy a 
Niemcami. Nie wolno ani na chwilę zapomi­
nać, że sprawa Górnego Śląska jest jedną z 
pozycji w 'rachunku niemieck m, którą Niemcy 
stale wysuwać będą w grze dyplomatycznej.

W uroczystość święta robotniczego, uro­
czystość sol damości międzynarodowej prole- 
tarjalu, wkrada się zgrzyt ponury. Obowiąz­
kiem tedy uświadomionych klasowo robotni­
ków podnieść wysiłki, aby chmury, zbierające 
się na niebie polityki rządów burżuazyjnych, 
nie rozpętały nowej burzy wojennej

,»i® »«■——

względnie podać do wiadomości publicznej 
'których, jako Polak, zamilczeć nie mogę.

Gd, zda i® się, przeszło 1 % roku praco wał w 
tutejszym konsulacie, jako skarbnik, niejaki 
p. Kostka, zdolna i cenna siła fachowa. P. Kost­
ka jest Ślązakiem. Przed objęciem stanowiska 
skarbnika, pracował kilkanaście lat w urzędzi© 
konsularnym austriackim w St. Gallen. Obee- 

czyź > zdarzyło się, że p. K. wyjechał z Zurychu 
© cztery dni wcześniej, niż mtj p. konsul Cza- 
iplieki zezwolił, na plebiscyt górnośląski, aby 
tam ni ety Iko oddać swój głos ojczyźnie, lecz 
także zająć się krewnymi, by ci również stanę­
li dio urny dla dobra kraju.

Po powrocie z plebiscytu został prąez p. 
konsula Czapl1 clii ego wyrzucony na bruk, ni­
by to z „rozporządzenia ministerjum" bez żad­
nych zastrzeżeń! P. Czaplicki 'powołał się po- 
prostu na rozkaz p. ministra, ni© dając ponad 
to żadnych wyjaśnień.

Chcę tu tylko nadmienić że właśni© p. Ko­
sika, jedyny w konsulaci©, który znał się na 

i dziwi się, że rząd niemiecki, który jest na-Oprowadzeniu biura lak, że dzięki niemu było

Listy z Zurychu.
(Korespondencja własna)

SkatraiJaKcffin© stosuaikfi w konsulacie polskim w Zurychu. — Wyrzucanie crzędulkAw 
na bmuik, ponieważ uie „endeikaaui". — Koniecsnjośó jatoajiszybejicego nzdrotwieaiSia

istosu sików.

Niejednokrotnie opisywano w .iRobotuiku,", jeszcze możliwe załatwić sprawę paszportową 
„stosunki" w konsulacie polskim w Zurychu"., w przeciągu pół gfdzhy. człowiek, który jako 
Dzieją gię tu jednak rzeczy, które należy bez-1 Ślązak uczynił ogromni© dużo dla sprawy na­

rodowej i którego cała kiô louja zuryska 
pęważała za jego pracę — zostaje wydalony!

I cóż on zawinił? To tylko chyba, że nie 
jest endekiem? Człowiek ten zarabiający 700 
fr. miesięcznie a pracujący jak wół, tylekroć za­
znaczał nietylko słowem lecz czynem, że cho­
dzi mu tylko o dobro ojczyzny.

Ale tacy panowie, jak np. Danielewi-z, 
poddany angielski, w latach 1916, 1917, 1918 
ajent na usługach rosyjskiej misji w Bemie, 
w dalszym ciągu pracują w -polskich urzędach 
konsularnych. Albo taki np. sekretarz, który 
pobiera za 5 godzin pracy 1100 franków mie­
sięczni© po to, żeby w nocy grać w ^klubie 
włoskim" w karty. ^

Ten sam pan konsul pTzed paroma tygo­
dniami wyrzucił na bruk urzędniczkę biurową, 
słabowitą panienkę, która cieszyła się, że za­
robi te 250 czy 300 franków na uratowanie 
zdrowia. Gdy nedawno zachorowała tak. że 
nie mogła wstać z łóżka i zawiadomić o tern 
konsula — wyrzucono ją za „nietaktowne po­
stępowanie", nie chcąc jej nawet zapłacić pen-
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«jf. Dopiero gdy ujęło «dę m  nią Stow. „Zgo­
da", p- (Czaplicki musiał jej wypłacić należną 
sumę. Gdyby nie „Zgoda", miejscowa prasa 
szwajcarska nie omieszkałaby wykorzystać te­
go faktu, na co mam niezbite dowody.

Podobno cała kolonja polska w  Zurychu 
ma zwołać wiec. na którym wypowie się w  
sprawie „stosuneczków" w naszym konsulacie.

Czyżby nasza ojczyzna nie miała innych 
„synów", którzy nadawaliby się  bardziej na 
stanowisko konsula w Zurychu?

Rade*.
Zurych, w połowie kwietnia 192.1 r.

Mały feljeton.
List; i edpow ieiiL

Posłowie nasi i redakcja „(Robotnika" sta­
le otrzymują mnóstwo listów od przyjaciół i od 
wrogów. (Nieprzyjaciele nasi ukrywają się za­
zwyczaj pod zmyślonera nazwiskiem i z całą 
ordynarnością, brutalnością i grubiaósttwem 
klną w nich, wyją, wściekają się. I niżej pod­
pisany otrzymuje takie cukierki, maczane w 
gnojówce, albo ruszające dowcipem z tłuką zrę­
cznością, z jaką osioł gra na mandolinie. ’By­
wają jednak i żarły dobroduszne, koleżeńskie, 
jak np. kondolenoje z powodu szczęśliwego 
wyjazdu Hermeoegildy do Moskwy.

To znów jakaś fcomunisika zaklina mnie 
na uwiąd dowcipu mego, ażebym przestał pi­
sać — zwłaszcza o tej przemiłej grupce od 
prolet-kultów, metod ,,poli-techniczinych“ w 
nauce j tym podobnych bolsze-błażeństw. (Lu­
bię ooprawda kobiety ale jeszcze bardziej lu­
bię prawdę. Ponieważ zaś prawdą iest, że ko­
muniści kłamią na temat Rosji, kłamią na te­
mat Gruzji, (kłamią na temat Niemiec, ponie­
waż komuniści z otwartym cynizmem popierają 
Niemej i Rosję przeciwko Polsce, na Śląsku 
glosują za Niemcami a w Polsce liczą tylko na 
bagnet i na złoto-bolszewickie (słynna odezwa, 
ich w bpcu ub. roku!), przeto nie uczynię te­
go ustępstwa mej korespondentce.

O czarująca Pani! Chętnie złamię me pió­
ro u twych odnóży—jeśli przypadkiem nie je­
steś podobna do Hermenegildy, o co Cię bar­
dzo podejrzewam — brr i), jeżeli mi przyrzek­
niesz, że Ty i twoja czereda kompanów 
machniecie się do swej ojczyzny duchowej, 
do swej Jeruzalem utęsknionej, do raju 
prawdziwego, do Rosji. Przyznać wam trzeba, 
iż we Francji, we Włoszech, w Niemczech, na 
iWęgrzoch. walnie przyczyniliście się do osła­
bienia socjalizmu, a wzmocnienia kontr-rewo- 
łucji. Stinn.es, Kemal, Enwer-basza to wasi 
przyjaciele najserdeczniejsi. ,

(W Rosji ^prowadzacie po trzech latach 
chińsko - tatarskiego terroru wielkie, niesły­
chane, oszałamiające genlalnością reformy, 
mianowicie — wolny handel i „kapitalizm pań­
stwowy"! Koń by się uśmiał. I na to potrze­
ba było wam trzech lat krwi, mordu, szaleń­
stwa, ażeby jako reformę wprowadzić to, o co 
u nas dobijają się paskarze, sklepikarze, my­
dlarze ; episjerzy drobnomieszczaństwa?! Ależ 
na taką reformę i na taką rewolucję, na taki 
bolszewizm stać Lutosławskiego i Dubanowi-! 
cza. Oni was doskonale w Polsce zastąpią.; 
To, na co wam potrzebny aż „geniusz" Lenin, 
to u nas chcą zaprowadzić kalikanei, organiści, 
grejztennicy. hurtownicy i obszarnicy. Jedźcież 
tedy do Moskwy kawalerowie i panny „orderu 
bolszewickiego szantażu". A kiedy to się sta­
nie, o prolet-kulfony, czerez-wygi, rew-kome-

Jdjanci i bolsze-łguny, wtedy złożę me pióro. 
I (Wyjeżdżajcie z Polski i  zajmijcie się tam w 
Rosji wolnym handlem.

Dość mamy roboty z rodzimą reakcją, na 
cóż nam jeszcze agenci kontrrewolucjonistów 
rosyjskich w skórze bananów i capów bolsze­
wickich?! A z tą rodzimą kontrrewolucją da­
jemy aolbie powoli radę. Dobra nowina socja­
lizmu zaczyna sięgać coraz dalej, coraz głębiej, 
do wiosek i miasteczek. I stamtąd też, z tych 
zapomnianych kątów, otrzymujemy listy wyra­
żające wdzięczność naszym posłom' za słowa 
dobrej nowiny.

Dnia 10 b. m. poseł tow- Kułakowski 
przemawiał po raz p:erwszy na wielkim wie­
cu w Gostyninie. W kilka dpi potem otrzy­
mał nasz towarzysz następujący list: „Szano­
wny ‘Panie ’Pośle! 'Na wstępne Ślę Sz. Panu 
podziękowanie i głębokie uznanie za mowę, 
iktórą Pan wygłos:! 10 b. m. w Gostyninie, któ­
ra b. podobała się zebranym, co pewnie sam 
pan poseł zauważył. Każdy z wielkiem zain­
teresowaniem słuchał, czy to starzec zgrzybia­
ły, czy młodzieniec, czy panienki, czy to pode­

sz łe  wiekiem kobiety a nawet inteligencja i 
robotnicy miejscy stali jak wryci. . I wszystko 
słuchałaby, chociażby to miało trwać nieskoń­
czenie. (Najważniejszy zaś takt (był dla mnie 
zdumiewający, gdyż jako Gostymak, znam lu­
dzi z przekonań polity cznych, kiedy Pan Poseł 
s w o j e  wywody poddał pod głosowanie, 'gdy wi­
działem jak fanatyczni en-decy dawni podno­
sili swe ręce. Była to jedna mowa, w której 
było odd a nem każdemu, co się mu należy i na 
co zasłużył i dlatego w takiem za .nie refowa­
niu każdy słuchał, ozy to policjant, czy nauczy­
ciel, czy robotnik, czy rzemieślnik, czy też chłop, 
czy fornal — wogóle każdy, każdy zaś odcho­
dząc mówił: ,,oto znalazł isię jeden, co powie­
dział prawdę".

Oto są niewyszukane słowa listu Gostyn a- 
ka, który bodaj pierwszy raz słyszał słowa do­
brej nowiny. Wpływ socjalizmu w Polsce idzie 
coraz dalej, sięga wraz głębiej. Mnóstwo jest 
na to dowodów. Sztandar fałszu i tromtadra- 
cji chwieje się. Na pomoc przychodzą mu ko­
muniści, ale pomoc to złudna, bo na frazesie, 
kłamstwie i .głupstwie oparta. _

Zysław.

wen talowa'i p. 'Wł. Grabski uwierzą mu na sło­
wo,

Jan Kwopiński.
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W „Knrjerzt) Warszawskim" z dudta 17-go 
kwietnia ukazał się artykuł p. Steckiego p. t. 
„Utrwaleni© drożyzny". Autor wymienionego 
artykułu polemizuje z orzeczeniem  nadzwyczaj­
nej iKomdajii Rozjemczej z d. 7 kwietnia, i wy­
kazuje „błędy" wymienionego orzeczenia.. P. 
Steciki ma rację, mówią© o tern, iż koprisfa w 
składzie 3 przedstawić i eli rządu zrobiła w wy* 
mfl'enionem ©rzeezdiniu cały szereg błędów. 
Lecz Komisja Nadzwyczajna, błądziła na ko­
rzyść obszarników. Żeby nie być gbtastownym, 
staraim siię iść śladem rozważań p. Steckiego 
co da mi sposobność wyświetlenia faiktyozne- 
go stanu rzeczy. Na samym wstępie p. Steciki 
cytuje „ubolewania" „Przeglądu Gospodarcze­
go" z powodu wzrostu robocizny. Koła kapita­
listyczne, reprezentowane przez ..Przegląd Go­
spodarczy", prowadzą walkę z robotnilkami .wo- 
góle. Według nich, nadszedł już czas, kiedy mo­
żna będzie op raw ić  się z żądania^ róbotni- ««  *© stanem gospodarnym poszczególny J  
ków. Więc s to i  w tej Sprawie po stewie db- ' P ™ ^ ,  przystosowując do tęgo wysokość 
szarrtików. A przecież drożyzna robocizny w

Szanowny Towarzyszu Redaktorze! 
We w czorajszym  h-rz© „Gazety Porannej" 

ukazała się notatka pod tytułem:
„Nowo figle p .  Kwapidskiego.

P, Kwapiński obecnie udał się w Rawskie 
(wojew. warszawskie), zorganizował tam ban­
dę — 150 parobków — w majątku rRychow*‘‘, 

i barnuia napadła na służbę, pracującą w polu, 
(która feto cboiaJa strajkować i zejść z  poda. D wu 
ciężko pobito.

Cóż na to pan (minister Skulski?
Cóż na to wtad-ze .poiskie?"

A

Stwierdzam, iż notatka ta iest od począt­
ku do końca zełgana, gdyż od tygodnia nie wy­
jeżdżałem z Warszawy.

Przeciwko (redaktorowi „Gazety Porannej" 
występuję za umieszczenie powyższej oszczer­
czej notatki, na drogę sądową.

J an Kwapiński.

Sprawa podatków.
P. wice-minisler skarbu Rybarski przed­

stawił onegdaj na konferencji prasowej plan 
czołem o automatycznym wzroście dochodów j polityki podatkowej Rządu ha najbliższy czas. 
robotnika rolnego. • Ze sp raw ozdana p. Rybarskiego wynika, że

•W jaki to sposób Nadzwyczajna K o m is ja  i dotychczas podatki wpływają do skarbu Pań- 
Rozjemcza „skrzywdziła" obszarników, za stwa z wielkiem opóźnieniem, wśród płatni- 
praykład ntech poisłuiży fakt następujący.

■P. Steckiemu głównie chodzi o to, że Ko­
misja Nadzwyczajna 6-atoikrotm© podwyższyła 
robotnikom płacę w gotówce. W noku ubiegłym 
przy ustalaniu płacy w gotówce tamśsrja polu­
bowna, której uczestnikiem był i  p. Stewkl, 
przyjęła zasadę 6 rodzajów płac. w zależności 
od powiatu. W tym zaś roku 3-ch przedstawi­
cieli Rządu podzieliło wynagrodzenie dla or- 
dyuarjuszy aż na 12 kategoi-ji, pnzyazem wy­
sokość wynagrodzenia w gotówce wynosi na 
kwartał ód 1.400 rok. do 3-000 — 1 oto tak ni­
ska płuca oburza p, Steckiego.! Komisja Nąd- 
zwyczajna niesłychanie skrupulatnie liczyła

paszctególnyck

mieście wywołana jest iprzedow szystkiem nie­
pomiernym wzrostem cen żywności. Sprawców 
śrubowania ©en możemy łatwo odnaleźć przy 
ul. Kojpemika nr. 30.

P. Stecki mówi: „organizacje robotników 
rolnych, kierowane lub podbijane przez so­
cjalistów, prowadzą grę na zwyżkę płac robo­
czych, zamykając naumyślnie oczy na anifcctnia- 
tyczmy ;wzrost dochodów pracownika1". Dzaw- 
nem jest doprawdy, skąd p. Stecki bierze 
wzrost ,JdocbIodów',' pracowników. W roku u- 
ibiegtym ustalono płacę dla ordynariuszy w 
stosunku roaaaym maksymalni© 1.400 rok. (pła­
ca ta utrzymała e*ę do 1 kwietnia 1921 rJ, pod­
czas. (gdy obszaimicy podbijali ceny na zboże 
do 9 tysięcy mik. za korzec. Do września roku 
ubiegłego ©env w wolnym handlu za metr zbo­
ża wynosiły najwyżej 500 mk, Z chwilą, jed- 
.maik, gdy Rada aprowi.zaeyjna ustaliła cenę 
kontyngentową za metr 750 mb. — to z błyska­
wiczną szybkością ceny w wolnym handlu pod­
niosły edę 'za korzec do 9 tys. mik. A w tym sa­
mym czasie ani jednej podwyżki robotnikom 
nie dano. Ale p. Stecki mówi z miedzianem

wśród
ków brak poczucia obowiązku płacenia nakła­
danych na nich podatków, wreszcie admini­
stracja skarbowa nie wszędz e i nie zawsze 
może podołać swemu zadaniu, ‘że naogół w
dziedzinie podatkowej dużo zostaje do życze- 

Mimo to, jeżeli nawet uwzględnimy spa­nia.
dek naszej waluty, daje się zauważyć stopnio­
wa naprawa stosunków, urzędy skarbowe * 
biegiem czasu zaczynają-dz ałać sprawniej, tak 
że obecnie koszty administracji skarbowej wy­
noszą do 14% dochodów — podczas gdy w naj- 
sprawinibj funkcjonujących państwach odsetek 
ten dochodzi do 10%.

Sprawa wymiaru i ściągania podatków jest 
według p. Rybarskiego, jedną z najbardziej do­
niosłych i najbardziej pilnych. Dla opędzenia 
wrydalków państwowych trzeba znaleźć środki 
stałe, takie, któreby, jak rap. szczególnie dru­
kowanie nowych banknotów, nie prowadziły 
do coraz wzrastającego obdłużenia Państwa i 
spadku naszej waluty.

W ostatnich czasach zaszła pod względem

płac. A przecież jeśli chodzi o aprawtedkiwioiść 
i interes robotnika, to naleiżaitofoy wychodzić z 
innego źródła, równej płacy za równą pracę.

P. Stecki jest bardzo dowcipny, chciałby 
żaby jeigo obszanniozy bracia brali za metr. zbo­
ża ile się tylko da\, oczy wiście nfe licząc się
wtedy t; procentem  zwyżki. D o robotników1 m a j obciążenia podatkam i zasadnicza zm iana na
pretensję, że powiększono dim płacę 6-cćnikroi- J niekorzyść miast w stosunku do wsi, której
niie, a przemilcza o tera, iże obszarnicy sami \ dochody wzrastały niewspółmiernie do docho- 
soihie (podnieśli ceny zboża lbkrotnie .jeszcze j dów miast. Wprowadzenie w życie zwiększo- 
przy poiprzodniiej umowie! • nego dziiesięciofcrotnie podalku gruntowego, u-

Na zakońozeuib ,pragniemy .zwrócić owa- Uwalonego przez Sejm, da ok. 2X  miljard* 
gę iia bardzo edekawy ustęp z artykułu p. Stec- maie '*
kiego. iP. Stecki skarży się, iż „(bez wrażenia i P- Rybarski bronił dalej Rządu przed za­
przeszły rachunki kosztów prowadzenia go- rzutem zaniechania podatku od zysków wojen- 
spodarsfcwa folwarcznego", zestawione przez \ nych. Zn esienie tego podatku nastąpiło wsku- 
u-iego w szeregu artykułów „Gazety Rolniczej", i tok ogromnych trudności z powodu niemożno- 
Oczywiście, według .p. Steckiego, rachunki ko-|§ci’ sporządzenia wymiarów, które tutaj musia- 
sziów, podane przez p. Steckiego, mają być łyby się opierać na porównaniu dochodów w r. 
nieomylnym dowodem, że temuż p. Śtecikiemu j 1914 z dochodowością w r. 1920. Prócz tej 
i jago towarzyszom klasowym .należy płacić; przeszkody istnieje jszcze druga, a jnianowi- 
bez porównania wyższe oemy. To widoczniie j c e : inne ciężkie podatki, praedewszystkiem 
wywoła taniość, natomiast podwyżka, robodz- i podatek dochodowy dochodzący do 35% do- 
ny do 3 tys. marek kwartalnie będzie źródłem : chodów. IW sumie wynoszą podatki te 59% 
drożyzny! Nat.Uiral.nie — pani Hortensja Le- dochodu. Otóż gdyby władze skarbowe wpr<r

6)
ST. ANDRZEJ RADEK.

Dwa śluby.
(Dokończenie).

— Nie targujcie silę ze mną, abym zaś nie 
zapomniał, że madę siwe włosy — wymówił 
twardo.

— Leć ipo konie — rzeki dziadj i zaczął 
Markowi bandażowa!6 głowę.

— O tak, a teraz tak. I z tej i  z hańtej 
strony zrobiły ci sitko z głowy d tyle — mru­
czał dziad — robiąc opatrunek.

Wkrótce nadjechał Michał i przewiózł Mar­
ka do swego domu, gdzie z wielką troskliwo­
ścią zaopiekowały się nim kobiety.

Michał zaś tłuikł się .po izbie jak obłąkany. 
Brał do rąk siekierę, opatrywał rewolwer, 
chciał iść zaprzęgać komie, cle wracał i  wpatry­
wał się w cicho d ibeapraytonmie leżącego Mar­
ka.

Wreszcie usiadł przy łóżku chorego i usi- ■ 
łował skupić swoją myśl nad jakąś rzeczą, któ­
rą czuł w, sercu, lecz w żad en sposób nie mógł 
jej sobie przypomnieć, ponieważ raz wraz róż­
ne inne, ład a jakie myśli zrywały mu się .w gło­
wie — niby dzikich kaczek stado. Chwytał 
©zasami jakąś myśl śwdadoflnoścną swej woli, 
lecz ta wyrywała mu się nie=podsi®na.e i ginęła 
utby kropelka rosy strącona z .paska trawy. 
Aż naraz zastaruowite go myśl — dlaczego ten 
oto oibcy człowiek jest mu tak blizki i  drogi 
sercu jak najmilszy 'brat i zaczął sofble przypo­
minać, w jaki to sposób dzi wny i śmieszmy po- 
«nał się z Markiem, a było to .tak:

Obudzi! rano Zośkę, wzial siwego i pojechali 
■pluikować ziemniaki. Przy ich polu, pod lipą, 
siedział jakiś młody człowiek i pmgiądał mu 
się uiwainue. „Złodziej, albo 'podróżny—pomy­

ślał wtedy Michał i wziął się do roboty. Zośka 
za uzdę wodziła konia, aby równo sziedł, ale 
siwy diabeł raucai łbem na wszystkie strony 
i  targał za 9 óbą dziewczynę, a on raz wraiz za­
jeżdżał plużkiem w kartofle i  klął Zośkę jak 
umiał. Naretsaoiie stracił cierpliwość i, gdy do­
jechali do końca — postawił płużak, złapał 
Zośkę, odipdął pas® i zaczął rznąć dziewczynę- 
aż stię roizleigało. I nagle — nie wiedzieć jak i 
©o ale remmął na ziemię, że ino kurzawa z pod 
niego wznliosła się do góry.

Z ipoozątku myślał, że to jaki święty a nie­
ba talk nim praanął o ziemię, ale gdy podniósł 
się zobaczył przed sobą tego właśnie (człowie­
ka, oo siedział (pod lipą.

— Kundlu- jed'en! jakim prawem tak 
dziewczynę katujesz? — mówił do rdego ów 
nieznajomy.

Ale Michał już ochłonął z pierwszego zdu­
mienia. Natamiiast ogarnęła go złość, a spo­
niewierana ambicja domagała się odwetu. Oo 
do kroćset! był przecież pierwszym siłaczem 
we wsi! Splunął tedy w garść i podszedł do
nieznajomego.

— A oo?! W .twoim pdecu palą? Cofnij 
się! i  grzmotnął go kułakiem w piersi. Na oo 
nieznajomy, porwawszy go znowu za „ozy- 
dte", traasnął w gębę taik, że Michałowi się 
zdawało, iż łeb z piętnaście raizy wyikręoił mu 
się w kółko i znowuż jak długi zarył się w kar­
toflisku.

— O mocny Boże! a i cóż to za siła? — po­
myślał Michał — ■wypluwają© z ust zaeimię. 0- 
gamął go naraz wszechmocny podziw, a złość 
zginęła bez śladu. Zań nieznajomy ujął siwego 
za uzdę, a jemu kazał wziąć do rąk pluiek i 
n.im Zośka przyniosła śniadanie, opłużhowali 
pół morgi kartofli, 3 przed obiladeitn obrobił 
drugi* pół.

Tak się zaczęła między niemi znajomość-
I oto ten człowiek, który go nauczył miło­

wać Ojczyznę i Wolność, który go uczyjt poggar-

dy dila bogactwa i śmierci, a kazał cenić szla­
chetność duszy i ibronić prawdy 4 spraiwiiedli- 
wcścii i  wskazał drogę godną nazwy człowieka, 
umiłera może przez tych,d’la ddbra których pra­
cował.

I nagle pomdsfa Midhała straszliwa, mści­
wa niiienawiść. Wstał i, spaioerująo po izbie, 
zaczął obmyślać plan zemsty okrutnej, w środ­
kach nie przcibierającej. Chwilamii przystawał 
i  przypominał solbće tych chłopóiw. którzy z kło­
nicami w dłouiiśidh i z wywalonemu1 z orbit śle­
piami zbliżali się do Marka. Wspomnienie to 
wywoływało w nilm dziwne' jakieś 1 wstrętnie 
Obrzydzeni® i zarazem niepohamowaną chęć 
zmiażdżenia i stratowania nogami tych ohyd­
nych mord1, tych rozczachraraych łbów i podndę- 
siiomych w górę racic.

— Wystrzelam! — postanowił. Wystrze­
lam jak wściekłe psy, a nie, to ogniem spalę, 
aby nawet ślad1 nie pozostał po tym plugast­
wie. Sodomę i Gomorę Pan Bóg spalił, bo nie 
znalazł się taim ani jeden sprawiedliwy.. I Ja 
spalę. Całe wsie spalę, bo nie było spraJWled- 
lirwego. Gdylby był, toby wystąpił, ale .nie było.

iZaipadła jiuż noc, a Michał siedział nieru­
chomo z głową opartą o krawędź łóżka i umac­
niał się w iswojem postanowieniu, w swojej zerri* 
śoie strasaliiwiej. Wydawało mu :sa.ę, że przy­
nosi to ulgę jego żalowi, że śmierć i denpremia 
innych wyrównają stratę przyjaciela., a oprócz 
tego, jego poczucie sprawiedliwości' dyktowa­
ło mu właśnie taki krwawy, straszliwy odwet. 
Albowiem .w jego mniemaniu ów czyn, jakiego 
dopuścdIM1 się chłopi, był naetylkio ohydny, ale 
,i świętokradzki, (Ni© mógł pojąć'— jak mogli 
podiniOać na Marka ręce ludzie, którzy go nie 
znali, a którym ou -pragnął przychylić niebo'. 
Al© skoro podnieśli — powitnna ich za to spot­
kać ciężka, lecz zasłużona kara.

Wreszcie znużony i wyczerpany —■ usnął 
z głową opartą o krawędź łóżka.

I śniło musdę , te poszedł podpalać Siar-1

kuszów: podsunął się cicho pod stodołę Wojt­
ka Sierotki, lecz co podpali — to ogień zga­
śnie, a tu Wojtek wyszedł z chałupy — usiadł 
na płoci© 1 rechocze jak żalba.

— Ano podlpal jeszcze msz!
Wtedy Michał wyrwał z dachu strzeszaka 

•kawał, nasadził ma tyczkę 1 podpalił-
Buchnął straeszak .plom leniem jasnym, za- 

skwierczaił jak wrota i skocizyl do Wojtka.
Zajął się Wojtek cały. Rybną? z plota i 

poleciał skroś pola i lasy — jak z bajki upiór 
skrzydlaty, jak potępieni© z piekła — świecąc 
dokoła łuną .pożaru ! Iskrami 'Ciska i czarnym 
dymem mięci© — już cal© niebo zasłonił!

Talą się wokół ludzki© osiedla, palą się 
lasy sosnowe — z brzaskiem i hukiem miota 
się icigień w© wszysitki© strony!

Płynd© za Wojtkiem przemożna fala poża­
ru! Skręca się, wij© i raz Wra® 2  grzmotem 
straszliwym strzela w niebiosa! Lecz oto Woj­
tek za/wraca .i wali wprost na niego! Michał 
oh©© uciekać, lecz Miarek tirzjmia go za ramię i 
mówt głosenn pełnym żalu j smutku:

— A l  oóżeś ty narobi^ przyjacielu, cóżeś 
narobił!

Miclial otwiera oczy, n0 trąca ga w
ramię.

— Obudź się, chłopcze, mówi do niego — 
obudź.

— A co, .późno tak?
św ięta dopiero, ale pójdz;emy deski rznąć 

na trumnę, 
cać na trumnę.

— Na jaką trumnę? Dla kogo?
Stary głową wskazał na Marka.
— Towarzysz umarł.

Michał osunął się na kolana przy łóżku i 
płakał.

— Chodź, ch odź — naglił s tary Za grodzki, 
trącając syna w ramię — bo nim się wyirychtu- 
je, aim co.................
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wadziły jeszcze ł podatek od zysk6w wojen­
nych, nie dałoby to dodatnich^ wyników finan­
sowych, ibo ,,produkcja nie zniosłaby zbytnie­
go obciążenia'*.

Głównym źródłem wpływów ma więc być 
podatek dochodowy. P. Rybar&ki zaznaczył 
przy.tein, że Rząd ni© odstąpi od systemu po­
trącania podatku dochodowego przez praco­
dawców od pracowników, przyczem pracodaw­
cy będą odpowiedzialni za dokładne ściąganie 
podatku. Zarzuty, że podatek dochodowy ob­
ciąża małe nawet dochody, są zdani om p. wi- 
oe-ministra, 'bezpodstawne, gdyż diodzi tu o 
dochody 1919 i 1020 roku, które dziś wydają 
się małe, jednak na ówczesną wartość marki 
były dość znacznie.

Wreszcie p. iRybarski zapowiedział, że za­
niechana pożycEka przymusowa, ma jednak 
być przeprowadzona.

**
Optymizm przeważnie niemaaadnŁonJjK jest 

zasadniczą oecbą naszego mmieterjum skarbu. 
Optymizm ten, który za czasów p. Grabskiego 
stał się dla naszych finansów wprost groźnym, 
idzie zwykle w parze z polityką kroczenia po 
nnji najmniejszego opotnu. jP. Rybarakd fest 
'Wiernym uczniem p. Grabskiego. Jest różo- 

optymistą i jak widać z jego sprawozda­
nia b. łagodnym dla kapitału skatrbnikiem.

Zapowiedział, że ściągać będzie zwiększo­
ny podatek gruntowy. Ale nawet i 10-do kroć 
zwiększony podatek ten będzie dla paskują­
cych kmiotków bardzo słabym ciężarem. Po- 
śyozkę przymusową traktuje p. Rybarski... ja-

ko podatek. Ale zato nie ma zamiaru ściągać 
podatku od zysków wojenychl Zostaje je­
dyny podatek dochodowy. Ale podatek ten, 
jak dotychczas skutecznie ji w całej rozciągło­
ści ściągany jest jedynie z robotników i urzęd­
ników, którzy mają zarobki zaledwie wystar­
czające na życie. Nic łatwiejszego jak strącić 
podatek przy wypłacę; wszyscy przedsiębior­
cy chętnie się podejmą tej roli. Groźby p. SRy- 
barskiego są zgoła niepotrzebnie. Ale zato pp. 
kapitaliści .potrafią znaleźć sposoby, jakby u- 
kryć swoje rzeczywiste dochody i uniknąć po­
datku. Tutaj kontrola będzie trudniejszą, gdyż, 
j'ak wyznaje sam p. vioeHmmftster, skarb nie 
miał podstaw do oceniania wysokości zysków 
wojennych, dla którego to powodu głównie za­
niechano podaikfl od zysków wojennych, a  więc 
trudno przypuścić aby miał więcej podstaw do 
określenia obecnych dochodów przemysło­
wych, kupieckich i wszelkich paskarskich.

Dla robotników, którzy otrzymują ściśle 
wymierzone płace, określone jako minimum 
egzystencji —< p. Rybanskj ni® ma żadnych 
względów, ale zato troszczy się niezmiernie o 
los kapitalistów, których nie może zbytnio ob­
ciążać podatkami... bo nie będą się wtedy sta­
rali o zwiększanie swych dochodów! Znosi 
się podatek od zysków wojennych, jedyny, 
który mógłby napełnić nasz pusty skarb, który 
powinien był być przeprowadzony jako konfi­
skata zysków paskarskich, naciąga się liczby, 
mówi się o wielkich „ciężarach* podatku do­
chodowego. A w gruncie rzeczy szczędzi się 
kapitał, a bierze się podatki tam gdzie je naj­
łatwiej ściągnąć!

******

Na temat parcelacji.
Otrzymujemy r Galicji Wschodniej list

następujący:
Z ukończeniem wojny z bolszewikami, a 

zatem ułożeniom się stosunków na Wschodzie 
Rząd przystąpił do szeroko zakrojonej akcji 
przeprowadzenia reformy rolnej przez parcela­
cję większej posiadłości d kolonizację kresów 
wschodnich. Szczególną uwagę zwrócił na 
Wsoh. Galicję. I nie byłoby w tem nic złego, 
gdyby sfery rządzące ..nie miały politycznego 
celu na oku. Rząd bowiem, starając się wzmoc­
nić polski stan posiadania na Ikresacth, -pominął 
zasadniczą sprawę, która może mieć doniosłe 
skutki w spółżyciu obu narodów ten kraj za­
mieszkujących.

Według zasady, kierowanej ślepym tylko 
ezow.iuiizmem, sprowadza się kolonistów z Zar 
chodu, wyłączając ludność miejscową od moż­
ności nabycia ziemi. I cóż się dzieje? Falangi 
bezrolnych i spekulantów przewalają się przez 
Lwów i szukają zdeani po niskiej oanie na  to 
tylko, by  maftjrchmiast 'odprzedać ją apeflru'lain- 
tem. A imnii, poznawszy na miejscu 'Stosunki, 
częstokroć widząc groźną postawę miejscowe]

wane szkody i straty przynieść może taka ko­
lonizacja. Kto m a stosunki narodowościowe 
we W-srfh. Galicji d pogląd miejscowej ludności 
bez różnicy narodowości aa parcelację, ten 
przyzna, że pogłębiła ona .przepaść, dzielącą to 
dwa narody . Kto szczerze i zdroiwo myśli o u- 
rogiilowaimu stosunku gal. Ukraińców <io Pol­
ski, nie moi o ; nie powinien z apomniieć o tem, 
że niedawnio jeszcze lała się tu krew pobra­
tymcza sąsiadów j że ten upust krwi «ae pręd­
ko zatrze nienawiść. Trzeba innych ludzi, innej 
recepty na uzdrowienie politycznych stosun­
ków w kraju, urągających wszeiłMm nawet 
prymitywnym zasadom prayzwoatóei i toleran­
cja w Polsce, iżaręczającej każdemu obywatelo­
wi wolność a równa prawa 1 Kolonizacja Gali­
cji 'Wschodniej dotychczasowemd metodami 
grozi bezładem i nieobliczalni emd następstwa­
mi pod względom .politycznego ułożenia się 
stosunków narodu ukraińsktego do Poflaików. 
Jeśli rząd wodnej, ludowej Polski naprawdę 
ma odwagę i dobrą wolę (przeprowadzania u -1 
gody i pozyskania sobie ukraińskiej ludności 
w Galicji dla polskiej idei państwowej, to

WACŁAW WOLSKI.

Z nowych sonetów.
PRZYPOMNIENIE.

W cieniu jakichś kolumnad szedłem przy
księżycu,

Co rzucały w baśń srebrną — Panteonów
rieuie...

jakiejś Nocy-Czaru powiewy syrenie 
Osuszały ekstazy Izy na mc jem licu...

Jak z jakiejś srebrnej Rajki ell, szedłem
w Marzenie, 

Co słało się przedemną z niepewnością
szkicu..

Uśmiech nieokreślony tlił na mojem licu,
Jak w „Hamleta" 'nie śnionej przez nikogo

scenie...

...Gdzieś blflEko zadźwięczały zlot®
haslaniety... 

Ale to była Bajka... Bom zupełnie pewny,
Że w tym śnie srebrnym nigdzie nie było

kobiety.-

Cicha droga, jak srebrny szal śniącej
Królewny,

Szła w Dalekość marzenną... W tchnieniu,
co porusza

Me włosy, czułem, jak mi anieleje dusza!. 
Warszawa, dnia 17 kwietnia 1921 r.

terytorjum w. m. Gdańska pomiędzy Prusami 
Wscbodniemi a resztą Rzeszy Niemieckiej. W 
imieniu Rzeszy konwencję podpisał von Mu* 
tras, w imieniu zaś Polski i w. m. Gdańska p- 
Kaz mierz Olszowski. Akt podpisu odbył dę 
w obecności przewodniczącego Rady ambasa­
dorów Cambona.

Kronika polityczna.
Naczelnik Państwa wczoraj o godz. 10 ra­

no przybył do Poznania, spotkany na dworcu 
przez ministra b. dzielnicy pruskiej, Kuchar­
skiego, prezydenta miasta Drwęskiego, misję 
francuską i in. Po dekoracji sztandaru 15 p. 
ułanów, defiladzie wojskowej j śniadaniu na 
ratuszu. Naczelnik Państwa udał się do tea­
tru 'Wielkiego, a następnie na Zamek, gdzie 
udzielał audjenoji. Wieczorem był Nacz. Pań­
stwa w Bazarze na przyjęciu urządzonem przez 
korpus oficerski 15 p. ułanów, a godz. 12 m. 5 
wyjechał do Warszawy.

**#
Dowiadujemy się, że wkrótce powstać ma 

w Warszawie Komitet polsko-ukraiński, któ­
rego celem będzie niesienie pomocy materjal- 
nej emigrantom politycznym ukraińskim w 
Polsce-

Dziś przyjeżdża 
misja repatrjacyjna.

***
do Warszawy •owiedka

Złote myśli.
fiadmą w śwtod© heraldyczną pracą najwp 

kroiiinttntojsfflł prozą czy wtoT-szami sławione grż»- 
chy nie będą wnotami. (Byw»>-

c»prowmcu.
Chełm.

(Korespomdenqja własna. 
Dobroczynność chrześcijańska.

W ochronce dla dzieci aa  przedmieścMi Pih- 
cfeonlki, fcierowmiczka ochronki, zakonnica, robiła 
sobie zapasy a produktów spożywczych, przeam** 
cBanych na odżywianie d/zieoi.

Rewizję przeprowadził inspektor sdcołnyi ja 
Podgórski, który wykrył w różnych skrytkach pro- 
dukty w dużej ilości, wartości przeszło mljcm ma­
rek. Oto, jak klerykalna dofcrocejmjnońć diba •  
dzieci!

Wśród ludności szerzą się uporczywe pogłos­
ki, i i  'miejscowy zakon Jezuitów chce poręczyć *® 
aailscminioą i tym sposobem pokryć jej nadużycia.

Naraża© zakonnicę aresztowano.

**#

Turek,
(Kofrespoadcfflefa wtastaaf.

Najście na kooperatywę ludową Stowarzyszeni* 
Roi n iezo. H a nd! owego.

W dffl&u 23 marca T. ib. przybyła do aniejscowej 
Kooperatywy Ludowej Stowarzyszenia RoŁmaso- 
Honrii. kompan ja, słożona z S, Rutkowskiego, J. 
Rutkowskiego, A. Dworarayńskiego, A. Fligłą, T. 
Wysockiego S F. Wojciechowsikiego, a T. Glfdałą 
ImspelkiSomn' samorządowym ma czele, i or

ludności, -w obawie o los lub też roacratroiwaini, mógłby to uczynić w jedyny tylko sposób, tnzy-
wra-oai ą z powrotem. Miejscowi znów już daw­
niej osiadli, nie mogąc w 'obecnych warunkach 
sprostać (wymaganiom gospodarki . rodnej, 
sprzedają mórg-. za mongiem, by kupić krow ę, 
konia czy też narzędzia. Jeśli się przytem zwa­
ży, ie  osiadli absolutnie nie ntogą Uczyć na 
pomoc miejscowej ludności, mośna sotte 
przedstawić, jaką wartość ma d będzie miała 
taka kolonizacja. Ta -bezmyślna, par foroe pro­
wadzona pairoelacja między hniLcinMów' a Za­
chodu, wytwarza między przybyszem a ludno­
ścią miejscową nieprzejednaną przepaść. Na­
wet wtościanieiPolocy wirago 'odnoszą -się do 
niegie. Oto pierwase rezultaty dizdfciej 'kodomdza- 
cji, (prowadzonej miieroizważn-ie i stronnie-

mając się zasad sprawiedliwości i równo­
uprawnienia. Przez masowe kodonizoiwand® ob­
szarów Wsch. Gallcjli przybyszami z Zachodu 
ni® przy wiąże się ukraińskiej ludności do Pol­
ski, a zresztą kofcnizowaoie Węch. Galicji nte 
zmieni jej charakteru ani też wyglądu, leaz 
wywołać może najsmutniejsze niesnaska. Wiel- 
Jca też odpo wledKiaiki ość spada na rządząc® 
sfery za łoa tyrih przybys®ów, którzy .posłuszni' 
wezwaniu udali się tam dla 'Spokojnej pracy. 
Stan zapalny we Wsch. Galicji trwa dalej, spór 
zaognia sdę, a wisząca pod znakiem zapytania 
sprawa przynależności Wiseh. Galicji f zuipetoa 
separacja Ukraińców^, wytwiamza w kraju stan, 
jakiego ścienpieć* nie można. Metodami ipiru-

Kta zna stosunki wsch .-galicyjskie, kto i sldemi walczyć nie możemy i niie przystoi to
orientuj® się w zatargu .polsko-ukraińskim i 
grożących następstwach, .ni® może i ni© powi­
nien przymykać oczu na to, jakie niepoweto-

naim, narodcwi, który po wiekowej nieiwoil, 
zdobywszy wotlntość dla siebie, porwini'en ją dać 
poznać ® odczuć innym narodom.

w Piziaai
iW spraiwle za mknięcia Związku/ Stimeledkaogo 

I z a p ie c z ętorwa;ua jego lokalu w PozBiaauu, doko 
aanego prze® władz® cywilnie rz e/ko ino n® rocka*
gen. R a szew sk ieg o 1, k  erownik II. Wyda. Szt. D. 0.
G. 'Posnari, -mjr. BoćkowaŁd-Bocakiow-siki

Ludzi® zachodzą w  głowę, dflaczeigo to Magi­
strat właśni© pd«. Teatralny ełrc® preeanłainOiwać 
na plac Kous.'ytiucfi 17 marca.

Zsgadfca rowwiąz.ćj* się łatwo.
Magistrat dboe w ten sposób powtedtuićć, to 

prawica uważa Konstytucję za — teatralne ■wido­
wisko.

Jest to złośliwość bo strony Rządu, to  delega­
cję bolsnewidką umieszcza w hotelu Royal (ikrnS-

D-cy D. O. G. gem. Raszow.sk-ego oświadczył, że Podobno Cziczerln ma z tego powodu
B-two Okr. G«n. Poa..«n ni® wydiaiwoJo roalaiEił, irwystosować groźną notę i  zażądać roniony mazrwy
„■zetkaŁu-jąceigoi Ziwiiąaek btrael., z© wydajni© ziostii- fotelu, 
ło w  swoim czas:© jedynie zarządnendo, nafcaBująioe 
azniechaiDiia agitacji przeoi-wiko Za'dhy. Straży Oby­
watelskiej i że Bautkaiięci® i opierzę towani© lokalu 
Ziwiążku Straede/dkdego dokonam© zostało całkowi­
ci® be® wiedży D. O. G. Pasnań.

‘Powstaje wobec tego (pyto™®, dlaczego p. wo- 
jewod-a Celictawiski, który w tej chwili również 
wypiera się wspófadziialu w tem przedgięwzięcaiu, 
w- piśmie a dnia 3C marca 1921 r. aa Nr. 815/21 
II. 1921 twierdził, iż i.ąz!a!rz.ąldiZ'enxó'®in' D-ky Odaręgu

WIADOMOŚCI KSIĘGARNI ROBOTNICZEJ 
Nr. 8.

• Warszawa, Wspólna 17.
Polecamy nostości:
Czapiński K. „Dokąd' kletr prow adzi Poł- 

śk ę ? "
(Mowy se-jmewe, wygłosaone wi debacie 

koustytocyfnejjl).
I . Zamach k feru  n a  -państwo.
TI. Odd-rleleni-e Kościoła od Państwa.
I I I .  'K ler a  ku ltu ra  polska.
IV . Kleiykalizm żydow ski.
V. W  obroni© szkoły świeckiej,
V. W  obrotni© demiolcracfi i  szkoły ni©-

zależaiej.
Cena 80 mte. 

Holówko Tad. Oficer polski. 108 mfc 
Mą/pa kolorowa z wynikłam plebiscytu aa

a rządzenie gen. Raszewskiego? | Górnym Śląsku, opracowana przez Instytut 
---------------  Gospodarstwa Społecroiego. 75 mk.

G©n., p. gem. RaszewiSkiego, została 'organiizacjia 
StraetocWego ma tetonte D, O. G. Po- 

łfflaó wskaama".
Jeśli ip. wojewoda nic o tom zaTBącteendni nie 

Wie, i© kio xv takim razie wydaje roafcazy staro­
ści® igrodizkjem u. który opieczętował Wkal© Związ­
ku?

Jeśli zaś o tw u  OJar. Gen. .Poaąań ai© wyda­
wało roz'saau aakaizującego Zwląeek Sbaetecki, — 
to jakieer, pra-u e/m pan wojewoda w piśmie awe/m j
powoływał się ara

Minister Spraw Zagranicznych ks. Sapie­
ha 'otraymał z  okaaji ratyfikacji traktatu ry­
skiego następującą depeszę:

Ks. Sapieha. Minister Spraw Zagranicz­
nych. Wobec dokonanej zgodnie z konstytucją 
ratyfikacji Traktatu Ryskiego, w dn. 14 kwiet­
nia, Rząd rosyjski wyraża Rządowi polskiemu 
swoje życzenia ora® przeświadczeni© co do sto- M em w SkaT zabrała'
pniowego i ciągłego rozwoju serdecznych i 
szczerych stosunków oraz szczerej i zażyłej 
przyjaźni pomiędzy dwoma narodami, porzu­
cającemu ostatecznie i na zawsze wszelki© wał­
ki czsów minionych, puszczająoem te walki w 
niepamięć i nioąącemi sobie wzajemną pomoc 
w pomnażaniu swych sił wywtórczych, aby /po­
kój i przyjaźń pomiędzy narodami Rosji i Dol­
ski oraz ich ścisła współpraca ekonomiczna 
sprzyjały ich dobrobytowi j ich wolnemu i po­
tężnemu rozwojowi.

iKomisarz ludowy do Spraw Zagranicznych 
(—) Czk&erśn.

W odpowiedzą ks. Sapieha wysłał nastę­
pującą depeszę:

Komisarz ludowy do Spraw Zagranicz­
nych. Moskwa.

Dziękując Panu za depeszę, w której Pan 
dpnosi o ratyfikacji pokoju ryski ego, dokona­
nej zgodni® z kostytucją przez Rosję, Rząd pol­
ski wyraża sw© przeświadczenie, że traktat 
ten, wykonany z całą dokładnością i jaknaj- 
większą lojalnością przez obi® układające się 
strony, stani© się podstawą przyjaznych stosun­
ków pomiędzy dwoma narodami., co prowadzić 
będzi© drogą pewną do irih dobrobytu.

Mini«ter Spraw Zagranicznych
(i—) Sapieha.

Z powodu ratyfikacji traktatu przez Ukrai­
nę książę Sapieha otrzymał następującą depe­
szę:

Książe Sapieha. Minister Spraw Zagrani.
cznyeh-

Mam zaszczyt zawiadomić Pana, że Cen­
tralny Komitet Wykonawczy Sowietów Ukrai­
ny na plenamem posiedzeniu swem 17 kwiet­
nia ratyfikował traktat. Proszę o zakomuni­
kowanie tego faktu Rządowi polskiemu i zło­
żeni© mu serdecznych życzień robotników i 
chłopów Ukrainy, którzy z radością witają o- 
'stateezn© ustalenie pokoju i sąsiedzkich sto­
sunków między Ukrainą j, Polską.

-Zastępca komisarza ludowego do Spraw 
Zagranicznych (—) K®wal«w.

W odpowiedzi Minister Spraw Zagranicz­
nych wysłał następującą depeszę:

'Rząd polski przyjąwszy do wiadomości de­
peszę zastępcy komisarza ludowego do Spraw 
Zagranicznych K owalewo, zawiadom iajiącą o 
ratyfikacji traktatu pokojowego przez Central­
ny Komitet 'Wykonawczy Sowietów Ukrainy, 
dziękuje za serdeczne życzenia i wyraża pew­
ność, te  ustalenie się pokoju między Ukrainą 
a Polską będzi© sprzyjało nawiązaniu przyjaz­
nych stosunków, ©o zapewni dobrobyt obu są­
siadującym narodom.

Minister Spraw Zagranicznych
(—) Sapieha.

IW dniu dzisiejszym podpisana została 
przewidziana przez art. 96 traktatu wersalskie­
go konwencja, dotycząca uregulowania spraw 
komunikacji i tranzytu przez korytarz polski i

TOorwia/dai© tolaźki śklepOT®, zaznaczając 4© dhc® 
s/ptrać toweiatara w obewnctóca p. Głądały. aj® po- 
uuerwaź lówowriika na«um w danej ehwiJi w did®- 
PN, przyjdą wszyscy miazyjuto w  ityan ssanym celu.

Kierowniśk .Tajdełto ć jego zastępca Olszadki 
"wrócatt naistępngo dma a Katissą, dio3fl«d jeźdadlS 
w cehi bupma naraędiai noiniczycb. Tegoż dMa wy* 
nriemiona już tompanja stawiła się w. filji Sto- 
woiayiSBemia rol.-handh, uł. Ogrodowa lift, oświaJ- 
cflając, że jest .tomasją" 1 przychodził sBdep zmie­
rzyć, o caem ipowiadomiomio Idemrwnika Jagiełłą * 
ink 'KOMsIknej.

‘Kierorwmćk Jagiełło roatychimiaat posyweszył do 
fi®, chcąc przeszkodzić miepraTcaiemiu najaSadowi i 
mapa/stolików .powyrztudał ma itłl/cę. a naetęp/ni® a* 
dał się do komend anto pwiicfi, domagając aię aress- 
towBinia tych tudsi' /Oraz dio stairoetuńa. w cetu 
sprarwdzMria,' na jakich to zasadach prawnych topi®- 
r» etę sftaawtwo, przysyłając oai craie Bermcwwańców 
itnsp. samoraad/owegioy Glądała tom •objaśniS swe po. 
stępowani®, iż„. ,J3feJau Rutkowslki i iinui .ran#*- 
rai'' ipmosiSH gou aby łaskawi© ■ udaj się m feimi, jaŁc 

kotne sją w ceflu roPbieoiis porządikni w  Stowsray- 
asenró". Wobec tego, to  p. S. Rutkowski jeat fol 
od dawna crf.rafcieani rady cpniunei. c^odlsieOT Se.j- 
wiflou Powiatowego ł  nzłomifcieim Lomśsji szacunko* 
w®j pod«8ooiw©i, w  radai® powiaftowen' obrany Pań- 
*twa J w wd/cto ttmycti iustytncfajcSi powtaitowych, 
p. Glądala1 posfanwidł wypełnćć ści<8e (poestonowie- 
wia swoich pnsrjacddł. -Ptraedstawtoino Glądal© książ­
kę pnoOotkuiła mą. a saaeunrc.my limspeiletort. psrawcsyBa- 
wsBy, to  żadein z owych preyjactó! oto jest w za­
rządzi® OrS w  komiisjj- Tmizyjnej Scwa/raysoeaiaa, 
posteuowił przywłasaczyć sobie przedstawioną mu 
feai'ęgę protofcułów i  etahst Stów. IRot.-Haindl.

Zarząd Stow., tobrarwsey się w dniu 26 uh. W. 
poettemawił tę kompOBję ® Gladałą m  cizwłą oddać 
pod ®ąd za satnowolę } zażądać zwrotu tadąg.

IW dnfu 3 kwietnia odbyłb się ogóln© Cad- 
nwyczajne zebrani© sMiraądia, ikoraćteji rowizyjłief i 
iidzialoantów, ma które praybyfii a 'Warszawy a®wd- 
deoci: Serwatko ( Ichciaitoiwicz

W dndhi 5  towfiojnla specjalna delegacja ww«sl 
z rewiidieffitaimi, udała się do Glądaly w oalu ode­
brani® książek. I, a dziwo! sra/nowny Inspleiktor 
-po przybyciu- irewiidełrtów Stał się nagi© zŁdziwia- 
jąoo deli.katoy /netydbmrJaat wydał książki, oświad- 
caa/ląo. to  tycb, M-óray podszywają ®ię pod komis-i®, 
imożma zaskarżyć do sądu. Oświadczył jtówraieft. że 
kierownik unsaJ raoję, .wyipi’aszaj 3*c 223 dTŁwi samio- 
wwańczą komisję.

Kiedy mp. w_ roku zeszłym ibamda Bogwojcssy- 
źniiaików okradła Central ę Sejmiku Powiatowego 
raa oiżłj-oray marek i  t. p„ p. starosta wraz * p. In­
spektorem Gtądałąi ni© trwaśali z/a stosownie aajmf* 
wiać się laklsimi1 Sprajwatna.AT© ©o am/negoi, gdy cho­
dzi o szikrodiziecilet f tadnowanto roawoju 8:x>w*ray- 
szeaS cWtopakidi i robotniczych, którte oj© chcą ctuo- 
dzdć m  pasku Bogoaj^yaniaków; Z. S.
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Wieczór poezji.
TVieaWfcr Zqfp Wetinairotwakiiei i  ml wiałem a r tjs łó w : Sławasłatwy Wy­

sockiej, Ireny Solśfciejj - Grosser wwoj, Jama Kocfcainńwtiicaa, Ludwika Rm&olw»kirego i 
autorki oidbędrie -się dziś, w sobotę, dn. 23 kwietnia, o godiz. 8 n . 15 wdiecŁ, w sali Totw, 
Hygiieatóozniego (Karowa Nr. 31).

Bilety w cenie 200, 100 ii 00 mk. do nabycia w k sięg arn i J . L isow skiej (A leje 
JerowHimsfcie róg Kruczej), w admin/stracji „Roibotnifcâ 1, Warecka 7, i w Księgatnnfl 
Robotniczej — Wspólna 17, oraz przy wejściu od gofdz. 7-ej.

Walka o Górny Śląsk.
obwód (przemysłowy poaosfandie przez 25 lat 
pod zarządem międzynarodowym, a unaodat w 
tyim kierunku otrzyma Framcja. Piętuastoletni 
zarząd koalicyjny forsuje jakoby Anglja, a  to 
w myśl odnośnego punktu traktatu wersalskie­
go, te  Niemcy na wypadek przyznania Górne­
go Śląska Polsce, będą m ieli dalej prawo 
przez 1'5 lat do węgla górnośląskiego na do­
tychczasowych warunkach, ponieważ zaś wę­
giel ten idzie także na. rachunek maisżyfcścai 
relpa/raoyjnych. do państw sojusEaniozycih, An­
glja dhoe mleć, jak twierdzą pisma ni-emiookie, 
gwarancje, a  nadto pewność, że przemysł gór­
nośląski przez naglą zmianę, polityczną nie do­
zna wstrząśnieu.

SPRAWA GÓRNEGO ŚLĄSKA W HYTHE.
Bytowi, 22 kwietnia. 

(P. A. T-). Według niemieckich deiposz a 
Berlina i Londynu, w Hythe spraw a górnoślą­
ska będzie bardzo ważnym (przedlmioterm ob­
rad. Angielscy rzenzcmnawcy określili wartość 
gospodarczą przemysłu górnośląskiego na 75 
miljairdów m arek w złocie. Według tendencyj­
nych wiadomości, pochodzących z tychże źró­
deł niemieckich, konferencja w Hythe m a roz­
strzygnąć, czy górnośląski obwód przemysłowy 
badizie zarządzany przez komisję międzysojusz­
niczą, czy też Polska przyjmie na  siebie część 
wojennych pługów niemieckich.

0  POWIATY ZACHODNIE GÓRN. ŚLĄSKA.
Bytem, 22 kwietnia.

(E. E.). Akcja za przyłączeniem powiatów 
zachodnich Górnego Śląska de Ptolaki szerzy 
się coraz bardziej. Dzaemmiki polskie piszą, że 
!iie wolno zapominać o braciach z za Odry, 
którzy chwilowo zbaJamuceni zastali przez te- 
roir i przekvpstwt. mitem eckie. „RoiLa'k“ w ar­
tykule pod tytułem: ,.Nie w d n o  nam być Kai­
nami braci za< drzańskich", wzywa lud polski, 
aby stanął w obronie powiatów zachodnich 
Górnego Śląska.

ROZSTRZ Y GNIĘCTE NIEDŁUGO.
L«ndyn, 22 (kwietnia.

(P. A. T.). Lloyd George oświadczył w 
parlamencie, że zdając sobie sprawę z 'koniecz­
ności jaknajszyibszego załatwienia sprawy gór­
nośląskiej, uczyni wszystko, aby rozstrzygnię­
cie w taj kwestjj nastąpiło iw dniach najbliż­
szych.
LLOYD GEORGE ŻĄDA PRZYŚPIESZENIA 

DECYZJI.
LrndyK, 22 kwietnia.

(E. E ). Lloyd G ejrge wystosował do 
przedstawiciela Angin w ik(.misji międzyso­
juszniczej na Górnym Śląsku list, w którym żą­
da wytłumaczenia opóźnienia decyzji ustala­
jącej granicę polsko - niem iecką na Śląsku- 
Prem jer żąda od przedstawiciela Angljj, aby 
wywarł ou presje na poz. stałych członków ko­
misji w kierunku powzięcia natychmiastowej 
decyzji 1 przedłużenia jej, o ile to będzie mo­
żliwe, w ciągu trzech dni w Londynie. W tu ­
tejszych kołach urzędowych uważają, że list 
powyższy wskazuje, iż premjeir angielski po­
dziela punkt widzenia gabinetu angielskiego, 
według którego sprawa górnośląska jest me­
ro zdziel rwie związana z okupacją zagłębia 
Ruhry.

NIEBEZPIECZEŃSTWO NEUTRALIZACJI 
GÓRNEGO ŚLĄSKA.

Berlin, 21 kwietnia.
(P. A. T.). Prasa niemiecka przynosi, o- 

Mj wiście tendencyjną, d.epe®zę z Paryża, we­
dług której sprawa neutralizacji obwodu prze­
mysłowego Górnego Śląska nabiera podobno 
coraz poważniejszego (znaczenia. Według in­
nych wiadomości z Londynu, rozpowszechniia- 
nyoh też cetłewo pracz Niemców, ikoimpromi* 
francusko - angielski ma .iść podobno w tym  
kierunku, że /Polsce przyznany zostanie obszar, 
odpowiadający umiej więcej granicy Korfan­
tego, jednak z tym warunkiem, że centralny

niema specjalnego interesu. Jądrem sprawy 
jest, że sprzymierzeni nie pragną nowej wojny, 
lecz (pragną wymusić pokój.

SPOTKANIE W LYSfPEN.
Paryż, 22 kwietnia. 

(E. E.). Dzienniki, wbrew poprzednio (po­
dawanych wiadomościom ogłaszają, iż w Lym- 
pfcn spotkają się jedynie L. George z Br.ian- 
dem, któremu będzie towarzyszył Berlhelot. 
Marszałkowie Wilson i Poch oraz gen. Wey- 
gand w spotkaniu fcem uozestniiozyć nie będą.
NOWE PRZEPISY CELNI W NAD REN JI.

Paryż, 22 kwietnia. 
(iE. E.). Z dniem 20 kwietnia weszły w 

życie w Nadrenji nowe przepisy celne ustano­
wione iprzez komisje międzysojiisznieze.

NOWA NOTA NIEMIECKA.
Berlm, 22 kwietnia. 

(IP. A. T.). tRząd niemiecki wyszle dziś w 
piątek do komisji reparaeyjnej nową notę w 
sprawie odszkodowań.

— Lloyd George oświadczył w labie gmin, ie  
w końcu tygodnia spotka się z Brandtem, celem (po­
wzięcia ostatecznej decyzji w sprawie przyszłej lam. 
ferencji.

— Agencja Havasa donosi, ie  w iLympon oma­
wiana będzie sprawa podniesienia o 50 — 70 fran­
ków za tonę ceny węgla, pochodzącego % zagłębia 
Rnhry na rzecz komisji odszkodowań. Kopalnie po­
zostawać będą pod kontrolą inżynierów francuskich.

— Na zaproszenie rządu angielskiego, belgijski 
minister spraw zagranicznych, Jaspar, uda się w 
poniedziałek do Lynppem.

— .Prasa berlińska podaje, że Polska, JugoMa- 
wja i Grecja nałożą również 50% d a  na wywóz 
niemiecki.

— Według wiadomości z pewnego źródła, Sta- 
nr Zjednoczone zgodziły się na to. aby Niemcy ob­
jęły dług państw sprzymierzonych Stanów Zjedno­
czonych. jedinatkia pod warunkiem, że mocarstwa 
sprzymierzone dadzą im wszelkie gwarancje rw tej 
sprawie,

li*rI 1 III1!.

Sprawa odszkodowań.
NIEMCY PROSZĄ AMERYKĘ O POŚREDNI­

CTWO.
BerRn, 22 kwietnia.

(P. A. T.). Biuro Wolffa donosi: Rząd Rze- 
tr.y wystosował za pośrednictwem amerykań­
skiego przedstawiciela
notę, adresowaną do (prezydenta Stanów Zje­
dnoczonych:

,.Mimo istniejącego jeszcze formalnie sta­
nu wojennego, mają podpisani zaszczyt w imie­
niu Rządu niemieckiego i w imieniu narodu 
niemieckiego zaproponować Panu prezydento­
wi Stanów Zjednoczonych, aby objął pośredni­
ctwo w kwestji odszkodowań i  ustalił »umę, 
którą Niemcy będą miały zapłacić mocarstwom 
koalicyjnym. Równocześnie proszą Niemcy pa­
na prezydenta, aby wyjednał zgodę aljantów 
na tego rodzaju pośrednictwo, oświadczając 
przytem uroczyście, że Rząd niemiecki, bez o- 
graniczeń i bez zastrzeżeń gotów jest zapłacić 
mocarstwom koalicyjnym tę  sumę, - jaką pre­
zydent Stanów Zjednoczonych po dokladnem 
zbadaniu uzna za słuszną. Zobowiązują się one 
niniejszem wyraźnie wypełnić jego wyrok roz­
jemczy, jakkolwiek on będz:e  brzmiał, we 
wszelkich szczegółach, tak co do litery, jak i 
co do ducha. Naród niemiecki głęboko prze­
konany o uprawnieniu tej swej prośby i z nie­
wątpliwą szczerością przedkłada ją prezyden­
towi Stanów Zjednoczonych za pośrednictwem 
swego konstytucyjnego rządu. Naród niemiec­
k i ży wi niepłonną nadzieję, że będzie spełnio­
na jego prośba o wydanie wyroku wedle pra­
wa i sprawiedliwości w myśl głębokiego życze­
nia wszystkich narodów cywilizowanych, ce­
lem uniknięcia nieprzewidzianych skutków 
grożących zarządzeń przymusowych i celem 
doprowadzenia do pokoju światowego. Pod- 
p sani: Fehrenbacb i Simons.

ODMOWNA ODPOWIEDŹ AMERYKI.
Berlm, 22 kwietnia 

(1P. A. T.y. Na prośbę Niemiec o pośre­
dnictwo u koalicji w sprawie odszkodowań na­
desłał rząd amerykański ministrowi spraw za- 
granicznychSimonsowi następującą odpowiedź: 
..Rząd amerykański nie był w możności zgodz ć 
się na przyjęcie w sprawie odszkodowań po­
średnictwa, w którem Ameryka wystąpiłaby w 
roli sędziego rozjemczego. Przejęły powagą 
wysuniętej kwestji jej znaczeniom dla całe­
go świata rząd am erykanki jest sarn mocno 
zainteresowany w sprawiedliwem rozwiązaniu 
ej kwestji. Rząd amerykański pragnie usil­

nie natychmiastowego podjęcia pertraktacji i 
daje ponownie wyraz nadziei, że rząd nie­
miecki sformułuje wszystkie swoje propozycje, 
któreby moigły być podstawą rokowań. iW ra- 
zie gdyby rząd niemiecki wszedł na  tę drogę, 

Berlinie następującą wówczas rząd amerykański zastanowi się nad

NOWE PROPOZYCJE WŁAŚCICIELI.
Berlin, 22 kwietnia.

(P. A. T.). (Radjo). Według wiadomości 
z Londynu przedłożyli właściciele kopalń ro­
botnikom nowe propozycje. Stanowisko ro­
botników jest podzielone.

WARUNKI NIE DO PRZYJĘCIA
Nauetn, 21 kwietnia.

(IP. A. T.). (Radjo). Federacja górników 
angielskich według ostatnich doniesień i  Lon­
dynu odrzuciła ostatecznie w arunki (właści­
cieli kopalń.
GÓRNICY OBSTAJA PRZY SWYCH ŻĄDA­

NIACH.
Londyn, 22 kwietnia. 

(>P. A. T.). (Havas). Według sprawozdań, 
nadchodzących z okręgów węglowych, gór­
nicy uporczywie trw ają w swych żądaniach, 
dotyczących zorganizowania 'biura narodowe* 
go d la sprawy płac zarobkowych oiraz uitwo- 
rzenia kasy centralnej dla funduszu zapaso­
wego, za pomocą którego kopalnie bogate 
mogłyby poim/agać kopalniom biednym w wy­
płacaniu ndbotniiikom płac zarobkowych.

tem, aby skierować uwagę rządów koalicyj­
nych na o m a w ia n ą  kwestję w  formie dla nich 
odpowiedich, tak aby rokowania mogły się 
bezzwłocznie rozpocząć".

PRZESILENIE TV BERLINIE.
Berlin, 22 kwietnia. 

(P. A. T.). Pisma donoszą, że odmowa A- 
meryki pośrednictwa pomiędzy Niemcami a 
koalicją wywołała już w poważnymi stopniu 
przesilenie w Berlinie. Minister spraw zagra­
nicznych Simons zgłosił wniosek o ustąpienie 
całego gabinetu. Sądzi iom, że wszelkie próby 
bezpośredniego przedłożnia n ;emieckich pro­
pozycji odszkodowań będą bezskuteczne. Jest 
on jednakże zdania, że żadne próby nie powin­
ny być zaniechane. Kanclerz Febrenbach o- 
świadczył, że bezwarunkowo należy uczynić o- 
s‘atnie próby nawiązan:a bezpośredniego kon­
taktu ae sprzymierzonymi, jakkolwiek jest 
przekonany o  ich bezcelowości. Radość od­
czuwają z powodu przesilenia monarchiści, 
którzy liczą na  to, że nadchodm chwila d la nich 
bardzo dogodna, aby wywołać powstanie naro­
dowe w celu opanowania przez żywioły mo­
narchisty czne władzy.

SPRZYMIERZENI PRAGNĄ WYMUSIĆ 
POKÓJ.

Berlin, 22 kwietnia.
(P. A. T.). (Wied. Biuro Kor.). Londyń­

ski sprawozdawca „Vossische Zeitung" na pod­
stawie, jak twierdzi, najlepszych informacji do­
nosi swemu pismu, ż© położenie jest groźne i 
poważne, gdyż niema wątpliwości, że aljanci za­
mierzają na aerjo wykonać swoje groźby. Do­
tychczas Anglja pozytywnego planu własnego 
niema. Rząd angielski pragnie szczerze, aby 
Niemcy jeszcze w ostatniej chwili uczyniły mo­
żliwe do przyjęcia lub choć nadając® się do 
dyskusji propozycje, co do których sprzymie­
rzeni mogliby rozpocząć między sobą konfe­
rencję. Sytuacja staje się wskutek tego b. tru-

ndem, czego właściwie chce rząd kowieński. 
Oto przyczynia, dla której zgodził się on na ro­
kowania brukselskie. Minister podziela je ­
dnak zdanie Ligi narodów, iż w- interesach 
Litwy leży zawarcie pewnych umów gospo­
darczych z Polską. Po uregulowaniiu kwestji 
spornych pomiędzy Litwą i (Polską mogą w  
panować jafenajiepsze stosunki w sprawie* za­
rządzeń, które m ają unormować sytuaioję te­
rytorium spornego. Puiryckis wyraził zdanie, 
iż należy Się co do tego podporządkować au­
torytetowi Ligi na1 rodów. Jednocześnie jednak 
minister jest zdania, Iż Litwa ma prawo do­
magać się 'wykonania przez (Polskę urnowy 
suwalskiej. Sprawa ta  będzie postawiona na 
pierwsrzem miejscu w czasie rokowań b ru ­
kselskich. W sprawie decyzji Ligi narodów o 
iprowan/.owan u przez rząd kowieński Wileń- 
sssczyzmy, mimistek oświadczył, iż rząd fen nie 
wyśle ani jednego- .puda zboża, dopóki nie bę­
dzie miał gwarancji, iż obcże to n ie będzie u- 
żyte djta zaopatrzenia wojsk Żeligowskiego-.

i
Paryż, 22 kwietnia. 

(E. E.). Rząd memieoki wystosował do 
konferencji ambasadorów notę motywującą od­
mowę wydania 354 lokomotyw Polsce, której 
przypadają one z repartycji taboru kolejowe­
go pruskiógo, a to w myśl decyzji komisji Ta- 
naki, zatwierdzonej przez konferencję ambasa­
dorów. Jako motywy odmowy Niemcy przyta­
czają .rzekomą koncentracją oddziałów 'pol­
skich na gran cy niemieckiej oraz postawę wo­
jowniczą Polski względem Niemiec. Konferen­
cja ambasadorów odrzuciła tę notę i utrzymu­
je swoje poprzednie stanowisko w tej sprawie.

Delegat polski w nocie swej podkreśla, iż 
w razie niedostarczenia lokomotyw układ pro- 
wiizciryiazmy -kolejowy między Niemcami a Pol­
ską miie będzie wy-kanany.

Tiisr Islasifti w M i.
Londyn, 22 kwietnia.

(P. A. T.). Według telegramu z Tehera­
nu Eirywań zna-jdiuje się w  płomieniach. Lud­
ność ucieka przed bolszewikami, którzy sk a ­
zali n a  śmierć wielu pogłów i najwybitniej­
szych zwolenników demokratycznego rządu 
armeńskiego.

saiiiei

KONFERENCJA W BRUKSELI.
Paryż, 22 kwietnia.

('E. E-). Kor-espoindeut „TempsaU domoisi z 
Brukseli: 'Pi-erwsze po-siedizeńi® delegacji pol­
skiej i -litewiaki-ej txylto jedynie nawiązaniem 
foontoktu mędzy sitronami. Rokowania jako -ta­
kie zaczną się -dopiero za 10 dni. Przez ten cza® 
w drodze iporozumieinaa prywatnego będzie, 
prawdopodobnie, us talonie praktyczne roiawią- 
zaniie sprawy. „Temps" zaznacza, że w pew­
nych kołach poHityioznyclh panujie tend-en-cna w 
kierunku zapropcmotwainiia f-ormnly o połącze­
niu Litwy z .Polską w tej formie, w  jakiej to 
miało miejsce w ciągu szeregu -wieków, oraz 
przy pomocy systemu, któryby gwarantował 
nieipadległość abudwu krajów, lecz jednocze­
śnie -śc-ieły związek pod względem (maiita.rn.ym. 
Ten rodzaj rozstrzygnięcia — zdaniem „Temp- 
sa" — zmniejis-zyłby znaczn-iie doniosłość spra­
wy 'Oisitateczn-ego przyiznaaia Wilna i Kłajpedy 
czy to Litwie -czy Polsce. „Temps* zastrzega, 
iż podobne tendencje -są p-o-pileran'e przeiz pe­
wne 'koła, -jednak uiic n ie (wslrazujl©, żeby roko­
wania (polsko - -Idfeiwalde .pro-wad-zoin-e były ma 
tej [podstawie. Obecnie obiedwiie delegacje 
trwają raiezmicininie na swoich stanowiskach
zasadmczych.

PURYCKIS O STOSUNKACH POLSKO-LI­
TEWSKICH.

Wilno, 22 kwietnia.
(E. E.). Na posiedzeniu Sejmu kowień­

skiego (minister spraw zagranicznych Litwy 
'kowieńskiej, -Dtiiryckis, wygłosił przemówie­
nie ma tem at stosunków pol.sk o-l itew-sldch. 0- 
świadczył on, iiż rząd litewski n ie jest zasad­
niczo przeciwny plebiscytowi, uważa jednak 
przeprowadzeni e plebtocytu w warunkach, 
w'ytworaonycih przez dwuletnią okupację poi

Moskwa, 22 kwietnia.
(P. A. T.). (Radjo Wied. B. Kior.). 

CzPczerin wystosowiał do Krasina radjtoteito- 
gram , poi ecając m u Baiwiadomieiniie (rządu an­
gielskiego, że rząd rosyjski dopiero z chwilą 
p'odpisandia umowy handlowej uznał sdę zobo­
wiązanym do zaniechania propagandy zagra­
nicznej. Po -podpisaniu baktatm handlowego 
wystosotwiał rząd rosyjski do swoich przedsta­
wicieli pismo, aby wstrzymali! wszelką dzia­
łalność, która mogłaby być komentowana, ja­
ko skierow ana przeciwko Anglji.

i i  iii
Moskwa, 22 kwietnia. 

(tP. A. T.). .(Wied. B. « •). (Pomiędzy rzą­
dem roisyjskim! i finlandzldm przyszło do po­
rozumienia w sprawach handlówy>ch. Rząd 
fin-lan-dzlci udzielił pozwo-lenia ̂  m:a- -przyjazd ł 
pobyt delegacji handlowei rosyjskiej oraz per­
sonelu technicznego.

i!
11(1.

— Konferencja kommiikacyfnia -w Baroeloflie 
został* ukończaua, 19 państw, pomiędzr mćemi Au­
stria, Jragios'awja, Czeciho-Stowacja pod-pis&ły u- 
kla-d tranzytowy. 13 państw odmówiło podpisania 
minowy w sprawi® rzek spławnych, o littacawniu 
międzynairodo wena.

— W środę odbył sdę szereg urocaysitości na 
cześć 'pcilsktiej d-eiega-cji tekónamrjcmej, -b&w-iącej w 
Bud-ape-szcie. Prasa węgierska szeroko omawia po­
byt dteltegaicijii na IWęgrtzech. zair.iieswczaiac szereg 
artykulóW nm ąpraiwi® braterstwa pcftśko-węgiw .

dną, i t  Niemcy zwlekają do ostatniej minuty, j ską ea niemożliwe. Pozostaje jedyny sposób 
W każdym razie propozycje nadające się do j roawiąźani'a -koniflaikhi w drodze rokowań i to 
dyskusji, będą dla rządu angielski-e-go, jak j nie w Warszawie, łeoz ma gruncie meutral- 
twierdzi wspomniany korespondent, pożądaną; niym. Gdyby Litwa kowieńska n ie zgodziła się 
sposobnością do odroczenia zarządzeń karnych.; ani ma plebiscyt, ani na rokowamia, wówczas 
oo do których żadna z  państw sprzsTnierzonyc.il j Liga Narodów m-oglaby się zwrócić z zapyta-

MIESZKANIA DLA WOJSKOWYCH.
Biuro prasowe Min. S. W-ojsk. kamumikuje: 

Raidai ministrów przyjęta do wiadanMacń, i* mio. 
spraw wojskowych x chwilą 'wygaśmięcia mocyehfi- 
wi.ązująeej ustawy z dinia 8.1 V 1919 r. a  óoastairazia- 
niu mieszkań na (potrzeby wojska, oraz ustawy ' 
t.. 23. IV 1920 r. w  proedanfiocie 'przedteenaja mocy 
oiboWi-ąK-iij ąoej- i caęścio-wej Bm'namy ustawy- o 4. 1II 
IV .  J.919 r. o rzeczowych świadczer.iaićh wojennych 
s Losować będzie sA do czmsu' pnzyijęciila przez *ejm 
nowych tust-aw, ustawy i raaporeądzeinia byłych
państw zabo-rczyob, które obowiązywały poprv>
dnśo, o  ile  wymionkwiomti us.iawami- s  d. 8-T\ 
1919 r. i  z 2 3 .IV, 1920 r. zniesion® nie aośtały.

Ustawy ostabiio wym-lenion® aastąpidy wogólr 
dawne ustawy mządów zaborczych w  tej sprawie. 
Jest to więc bczprawto je&i ,Rad* MHmiistróiw pray- 
•wtraca dawn0 ustawy zaborcóiw. Obecnie — po wy­
gaśnięciu tymczasowych ustaw w łprawBe refcw:- 
jjy-cji1 miieiffiiknń dla wiojskowych — wwłno stoso­
wać -tylko dotychczas jesz-cse — Jtńestoty — ©bo- 
iwięzując# ustawę o rekwizycji mi-eszkau dla Uc 
rzędników’ i stosować ją do wojskowych.
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Mąbę pozakontyngrentową
pod gwarancją f i r s t  c l e a r  (pierwszy gatunek) po konkurencyjnej cenie 

D O S T A R C Z A  
przedsiębiorstwom przemysłowym, kooperatywom, zrzeszeniom i związkom powia­

tu Warszawskiego z nadchodzących transportów

Centrala Handlowa Starostwa Warszawskiego
w  W arszaw ie, D łu ga  50 .

Zamówienia przyjmuje biuro Centrali (okienko 6) od 9 - 2 .
Przy zamówieniu obowiązuje wpłata połowy należności.

D o s t a w a  w e d łu g g  k o l e j n o ś c i  w p ł ^ t .

Ruch robotniczy.
i m partii.

Wykradsenie 10 -więźniów a Pawiaka. Ju- 
łro, o goda. 11 rano w gali kino „Pałace"1 
(Climiebia 9), jako w rocznicy wykradzenia 
10 więźniów z Pawiaka, uczestnicy tego faktu, 
0krytego dotychczas tajemnicą, opowiedzą 
dzieje pamiętnej nocy 24 kwietnia 1908 r. 
Słowo wstępne wypowie tow. poseł N. Barlic- 
łu.

Wiec kobiet odbędzie się jiuftro o goda. 3 
PP. w sali To w- Hygieniezn&g-o (IKiairowa 31). 
Omawiane będą: 1) Konstytucja d. 17 marca, 
2) Prawa cywilne kobiety, 8) Święto l-go ma­
ja. Przemawiać będą tow.tow.: poseł N. Bair- 
lidki, radni miejscy: Zofja Praussowia a Raj­
mund Jaworowski;

Komisja Majowa, wzywa wszystkich kto- 
■meńdaułów wszystkich dzielnic i  grop, biorą­
cych udział w  pochodzie 1 m aja o konieczne i  
punktualnie przybycie wie w torek d. 08 Ib. m. 
o g. 6 do (lokalu 0 . K. R. (Al. Jerozolimskie 
Nr. 56), a  milicja w  tcziw«irlefc dm. 28 b. m. o 
t -  6 w.

Komisja amajowta Jest czynna codEtennie 
°d E- 6 — 8 w. i udziela (wszelkich mfomnacji, 
tyczących się l-go aniaja.

Bo wszystkich Komitetów partyjnych Polsldej 
Partji Socjalistycznej.

Niniejszem podajemy do Waszej wiadomości, 
co następuje:

Psrezydjuim C. K. .We postanowiło pobierać za 
broszurę pod tyt. ..Robotni<®e święto majowe" — 
rok. 5. Przyczem 3 an:k. OTganfaacje mfojscwWB po 
uskuteaznieiniu sprzedaży odsyłają mezwfoczpie do 
k»sy C. K. IW. na nazwisko tow. M. Jankowskiej, 
2 mk. zaś organizacje zatrzymują w kasńe móejsico- 
wego komitetu.

Sekretarjat Generalny.
Reda Główna Ukraińskie] Partji 8«eł»ihiA.D©iB.

w Galicji uchwaliła dn. 1 maja urządzić odrębąe 
wiece i pochody, t. zn. nie lącayć się z robotoika- 
roi polskimi.

Kolejowa org. P. P„ g. Dziś o g. 5 w łakalu 
O. K. K. (Alej© JMozodimeldse 56) odbędzie nię po- 
Biedzenie komitetu i mętów zaufania.

Dóclnii-a Ochota. Juta© d. 24 b. m. o gad® 2
pp. w lokalu dzielnicy (Grójecka 45 m. B6>, odbę­
dzie się ogólne zebranie członków dzielnicy.

Dzielnica Śródmiejska, Dziś © gjoda. 7 w loka­
lu O. K. R. (AL JerdaoliansOcLe 56) odbędzie się 
©gółn© zabrani© członków dzielnicy Śródmiejskiej. 
Sprawy bardzo ważne. Przemawiać 'będzie tow. 
Jaworowski.

ZGROMADZENIE LUDOWE W KRAKOWIE. 
Protest przeciw represjom i stanom wyjątkowym 
W Polsce. — Manifestacja górnośląska robofoików 

na Rynku krakowskim.
W niedzielę 17 kwietnia odbyło eię m Krako­

wie. w wielkiej sali Teatru Powszechnego, tłumne 
7Jgronia.lżenie ludowe, zwołane pnzez kraik. Radę 
Robotniczą P. P. S. celem ©mówienia aktualnych 
opraw politycznych. Sala była przepełniona.

Konstytucję oraz sprawę międzynarodó wła re- 
leroiwał to w,. K. Czapiński.

W sprawie Śląska Cieszyńskiego przemawfiałai 
taw. iKIuszyńska, a w sprawie Górnego Śląska po­
seł taw, dj. .Marek.

Uchwalono jednomyślnie następujące retsołuei©:
Prłeciw represjom, w sprawie konstytucji * wią- 

diynarodówfci

opartej na er.erokiem uwzględnieniu potrzeb naro­
dów wschodnich w obrębie państwa Polskiego i aa 
roj warach a państwami powstałe ml na gruzach ca­
ratu.

być sumą wygórowaną, gdyż 500 marek dziennie 
zaledwie wystarczy na życieu Maiksdimiuni. zaś nie­
wiele przekirscoa maksimiuim' IR»dy Banku, bo za­
ledwie o 4,000 mk, Uderzyć musi ikaadego peiwn® 
nielogiczność w zestawieniu kótegorji podanych 
przez Radę Barilku, z którego to zestawienia wyni­
ka, de pensjo urzędników mniej wykwalifikowanych 
wynoszą do 19.000, zań urzędaziików iwykwalifiko-W sprawie Łwnstyt uefc zebram* wyrażają uzna- , , . v, . , . .  .. „ . , , wtarnych od 17.000 mk. Na zwiększenia powyższychnie Związkowi posttow P. P. S. za energiczną obro- • . _ , , ,  , ,  . . .  .6 1 'cytr wpływa dodatek śniadaniowy, który wymów.
100 mik. miesięcznie bea względu na ©tat. W spra­
wie wkładek do Kasy Przezorności, które op-aca 
Bank na rzece swoich praoowniików, ikoimimikat 
stwierdza, że 8% jest potrącam© od zasadniczej pen­
sji, co wynosi min. 96 mk., maks. 360 mik.

TVjpisy szkolne za życia p. dyrektora Sawickie­
go były opłacane całkowicie i  zaledwie od zeszłego 
roku Dyrekcja uważała za wskazań© zaoszczędzić 
n« opłatach szkolnych 400.000 mk. roczni©, reduku­
jąc wpisy do 80%.

Wiec pocztowców.

nę zadań socjalno - demokratycznych, zapowiadają 
jedńak dalszą walkę o jedinoizbowość, o prawo­
dawstwo ludowe i o świecką szkolę i inne postu­
laty socjalistyczne.

\V sprawi© międzynarodówki zgromadzeni 
stwierdzają konieczność szybkiego zjednoczenia w 
jednej międzynarodówce całego Obozu robotnicze­
go świata całego w celach walki z podnoszącą gło­
wę reakcją i skutecznej walki i socjalizm.

W sprawie górnośląskiej.
Zgromadzeni robotnicy krakowscy wyrażają 

swoim braciom górnośląskim cześć i serdeczną .po­
dzięką za ta, że glosami swymi oddanymi za Pol- _  Nau ^ 0U .«*** się w sali
ską w dniu 20 marca 1921 r, dali dowód, te ó h c ą ^  »  Worawm©, przy «dw*lo
połączyć się z robotnikami caltogo .państwa, 
rozpocząć wspólnemi silami budowę Polski ludo­
wej.

Zgromadzeni wyrażają głębokie przokonainiie, 
że państwa ententy przyznają Ślą^k Górny Polsce 
i oświadiozają, ż© nie dopuszczą do tego, alby dyplo­
macja, tę od wieków rdzenną ziemię polską pawe- 
szachrowaJa tak, jak to się stało z braćmi naszymi 
ha Śląsku Cieszyńskim, Klasa robotnicza polska go­
tową jest do największych ofiar i ni© opuści gór­
nośląskich robotników, gdyby1 ci najostrzejszemi 
środkami zmuszeni byli bronić się prized ewentual­
nym niekorzystnym wyrokiem dyplomacji europej­
skiej"4.

IPo Bgramadzeniu zebrani udaili się pochodem 
aa Rynel: główny, gdzie po przemówietaiiu tow. 
Hoffmana, oraz posła tow. Czapińskiego, manife­
stację zakończono.

k 1000 osóty przyjęto następujące reeiolucje:
1) Pracowinicy Poczty, Telegrafu i Telefonów

lisi! mń
Plenarne posiedzenie Komisji Centralnej 

Zwnąaków -żniwoctowych w Polsoe odibędzie ®i? 
w d. 28 kwietnia (we wtorek o godz. 10 rano, 
w k&ailiu tprzy ul. Braekiej nr. 17). Wobec waż­
ności slpraw, Sekretariat wzjwva towaraysey» 
ozloaków komisji, o bezwarunkowe ipirzyibyoie 
ma pos-odzenie.

W SPRAWIE STRAJKU BANKOWCÓW.
Związek zatt*cd0 n.y pracowników banko­

wych komumlruje natn w sprawie propeaową- 
negoi iprzez Banik Handlowy arlbitraiżu, że arbi­
traż, jako taki, mógłby być przyjęty, o ile roz­
jemcą byłoby mimisterjum pracy i opieki spo­
łecznej, jako instytucja specjalnie powołana 
do (załatwiania zatargów etkonomimayCh 'po­
między pracodawcami a pracownikami.

Z powodu Ksumieszcanmego w (kiHmi pismach

stwierdzają, że Rząd; (Rzeczypospolitej Polskiej nie 
stanął aa stanowisku eprawiedłiwego uposażania 
swoich pracowników. G"ax1ow© j»ensj©, otrzymywa­
li© od raądiu wysdarczaiją taledwi© na ptrzeibiedo- 
'wamie jednego tygodnia; pensje wyplarase praco- 
■wnijkioimi, są niżej' iwszelkiej IkaytyM, rw pzcsegdlno- 
ści dla służby niiższcj, aarówno stałej, jak .i dniów­
kowej i  kiomtraktoiWej.

Wiec stwierdza, ńe uchwalenie mttożmka jest 
korzystne tylko dla1 urzędników najwyższej kat&go- 
rjii — dygnitarzy.

(D.oim;agaiiay się od Sejmu po raz setny skaso­
wania wsneikrcih mnożnilków, .ustailenia odcdimtnB 
za pracę w ww.toknści mk. 15.000 za kwiwńeń dla 
samotnego; regulowania płao co miesiąc pray u- 
dzial© Komisji Statystyczmiej. Celem możliwego 
przezywa w m. kwietniki, domagamy eię .wypłace­
nia doraźnej zapomogi w wysokości je dmoni iesd ęcz. 
nej pensji, wraz a dodatkamli.

2) Dorno gamy się nieawioonniego wydamia de­
putatu na m. Icwiieoieó.

8) Domagamy efę nrłopów a zastępstwami; 
pawiana być praewidziana reeerWa <w isSosumikui do 
ilości m^ey un*!opawHinydh.

4) Domagamy się skasowań! a pracy rw nie- 
drfej© i ńwięta. gdyż n iechraeScajani© w soboty ko- 
■reapandeuicji imię prreyjmMiją, każą przynosić ją w 
ttiedaiielę, a tym sposobem gwaMą święta ohrseśd- 
jadskie. .Dopuszczalny jest mich 'pocBtawiortetegr*- 
fidzny tyllco na kolejacih i w telegrafie jtednak a 
■tem, że m  godziny świąteczne iraąd płacić będzie 
a 3tX) proc. drożej.

5) (Wiec stwierdza1, że należyta poprawia, bytu 
matrrjslmpigo pramwnilkiów poczty, telegrafu i te- 
lefonówt jak również i .wszystkich innych działów, 
mioże być osiągirięta tylko drogą walk? <ldasowej i 
że w wulc© f©j wzysknmie zwycięstw© bez poparcia
całej khsy pracującej jest nlemaf iW©. Wato© aigre-

warszawskich ogłoszenia Rady Banku H a u d t o w e g a , m ę t e m  saufania dążyć do 
Zarząd Zrzeszenia pracowników Baiuku Handlowe- ^ 9  Klasowego Związku .Pocztowców, który 
go wydal koitwmikat, /w którym prostuj© infonma-
ej©, zawarte w pawydszem ©głoszeniu.

A mianowioi©:
IVladze e©Etrala© .banku zaproponiffwały rzeczy­

wiści© rozstrzygnięcie sporu aa pomocą arbitrażu, 
odlmówiły jednak delegacji Zarządu Zrzeszania bliż­
szych szczegółów oo do foamy arbitrażu i co do rze­
czowych propozycjL jako przeciwstawienia rzeczo­
wym punktom z podania Zarządu Zrzeszenia z dń. 
6 kwietnia r. b. Wobec takiego postawienia kw©- 
stji ni©miożliiw©.m było na ślepo przyjęcie fommy M- 
la tw ie n ia  zatargu., Eaprcpctnow auej przez włada© 
banku.

■Peinsj© począlkuiiącyoh i praktykantów ni© >wy
,,Zgromadzeni na publicznym wiecu obywatele noszą tiajmniiejszej peaiaji wslcazanej praez iRsdę 

m. Krakowa witają z radością ratyfikację ipokoju z . Bamku mk. 8.500, leca są ncacznd© niższe, ffimimnim
Rosją. Żądają demobilizacji całego życia społeczne­
go w Polsce i planowego przejścia do pracy poko­
jowej.

pensji etatowych urzędników wynosi mk. 8-dOO, 
maksimum zaś 80.375 (takich pensji jest zaledwie 
kilkal), iwięc minimum, jak i rniaksimum, podań©

Żądają natychmiastowej amnestji dla praestęp-. przea Radę Banku, ido odpowiada istotnemu stano-

'bylby w fccataikci© z Ceintraihią' Komisją klasowych 
zwrąńków zawód owydh.

Wiew pocztoiwoów utchwsla dpła d-g© .maja r. b. 
jslba w święto całegio proletamjatu, do pracy ni©
przystępować.

(Poistaifflorwiioinio 1-yo rniaja r. ib. o g J  rano uro­
bić zbiórko wstOTetMch pocztowców na dziedzińcu 
'Poczty Głów®©? Pi.'© 'W-reWki celem udatriia się 

'oochód z czerwoaomi BEtaindairaiml na oiWiód 
święta międzynarodowego proletanjMu.

PoeztowW.

Z© Związku Drzewu©p*. Jutro o gód*. 10 rano 
odbędn© się zabrani© (dyskusja oTgau.isaciti kultury 
rabotnicaej) w lofcailu Uhtodua 10. Prosimy towa- 
rzyszy o liczna etawćpui© się.

Z© Związku Robotników Miejskich. Jutro puinfc- 
tualui© o godz. 4 pp. w lokalu O. K- R. (Al. J©r<>
lknski© 56) odbędzie się ogółu© zebrani© rwoźaych 
sżkól 1 ochron. (Wydziału IX-g». Porządek obrad: 
Sprawozdam*;© B Pertraktacji z Radą Szkolną Okrę­
gową.

ców politycznych i umorzenia wszystkich spraw po- , wl rzeczy. W waruinkach, przedstaiwionych przez
litycznych. Protestują najmergiczntej przeciwko pracowników w dń. 6 kwietnia t  b. rnmrianum wy- j
wszelkim próbom naraucenia poise© w dalszym oią- ;n8«rodzemiia dla praoawn^a etetoiweeo, wyłączając; Sebrctsi-jat oddziała Wars*awskieg» iSwiązku 
gu jakichkolwiek stanów i uataw wyjątkowych. j praktykantów i początkujących, oanaseson© zostało (Robotników PraemysJu Spoiyv/eseg© Zw-oluij© aa ju-}

Zebrani żądają celowej polityki na wschodzi©, jua 16.200 adc* c© pra.7 *abecin©j drożyźni© nie może itro mai go&s. 9 mon ogółu© zebrani© piekarzy, rnlyr i

naurzy, wędRuiarzy i  pracorarików ©lewaitorów. Ze­
branie odbędzie się w lokalu Związku. Leszno 53, 
w sprawi© bardzo ważnej. iProsmy totwu o 'tamo 
przyibycie.

Baczność! Kelnerzy, łruchmistne, hotelarze 1
Dnia 25 kwiezaia (poniedziałek) o godz. 11 woecz.. 
w lokalu Kirao-piolomja, Jasna 3, odbędzie eię wal­
ne zebrami© CElomków zaw. związku prae. pnŁ®my- 
slu gastronomflezno - hotelowego. Porządek dzien­
ny: Wybory Zarządu (oddńołu warszawskiego),
sprawozdanie ze zjazdu, sprawy organizacyj ao-eloo- 
nomiczK© i tomy maj. Stawcie się łkanie. Wejście 
tylko aa okazaniem legitymacji.

Uwaga: Właściciele zakładów (udziałowcy) iw 
zebraniu udziału nie biorą.

Koamtet wyikoEaiwosy Z«ra. Gl.

bek b H i » t e w y .
Organizacja młodzieży robotniczej.

Na Zachodzie ©riganriracje mtodialeiy oedągtnęfy 
już wysoki' stopień rozraiqnu. Koncerty, ehóry, zaba­
wy są godsrilwą roza-ywką po tsrudeefa caiodzi«nin®j 
pracy. Praca samok^talceciowa skupia się w epe- 
cjńtaycih seikcjaich, w których mtodociami róbotaicy 
saTOodzielnie opraoawyiwii ii ,-j referaty iw zokresne 
oauk społecznych, przyrodiniczych i t. d. Wyrazetn 
tężyzny fizycznej są świetnie eorganioowame kluby 
spantowią, drużyny gianinsstycnne.

U naa dotychczas bj-2 'brak takiej organizacji. 
Jedynie za ŚląBta Oieszyńr&im powstało pirzed' la­
ty Stcncarayszeni© .5iie‘, które przez zocrganiBOWa- 
nle imi.odzieży dążyło do odrodzenia polskiego gór­
nik*. W r. 19tl9 na zjeździ© tailtorałao-oświato- 
wyim P. (P. S. w Krakcrwie uchiwaiooo rozciągnąć 
działalność -,Siły“ na wszysSae ziemi© Rzeczypo­
spolito), jednakże iwskuitek wojny nie zdołano tego 
przeprowadzić, tylko w; Wnsrarawi© utworzył się 
podkomitet redakcyjny „Oświaty", organu ^Sdly" 
Ciaszyńskrej, zlożomy x jiraed&tawfcield iwareanitr* 
sfciefa kół mitodzieży wbodrlczej.

Z inicjatywy itydh kół opraeowany został sta­
tut Związku FoMaej Młodzieży Robotniczej .jata4*, 
rozciągającego swoją dK»?aIr:ość na całą Rzerapo- 
spoliitą. .Zadaniem związku jest wychówande mło­
dzieży na świadamych óbywrteli di-ogą fcształoeniia 
swyvfa oztanikdw pod yraglMem społecznynt, kultu­
ralnym i fizycznym, celem wyzwolenia społeczne­
go klasy roboto icroj. Cele powyższe wypietoia 
Związek ipmem: nSbrauia, odczyty, bribljotald, wys- 
iaiwmiotwo czasopism, broszur i od ezw, orgamizację 
dhórów, teaikrówt. orkiestr ii deklamacji, gimnasty­
kę, gry ruchowe, wyciieczikl krajoznawcze, sporty, 
udzielane© pomocy swym croakam i zakładamo 
warozlaitów pracy natury spoie'‘zno-wyihowwezej, 
O.łonikieun Związku możs być każdy młody Polak 
lulb Polfcg, pracujący w k-omtocze. fabryce lub war- 
ssteci©, yr wieku od' lat J5. Każdy cdoneik, prócz 
zobowiązań argBirtizacyjnydi, podejmuj© się stal© 
wykazywać wynikami czynwsj pracy w instytu­
cji robotnicze), aby w te® sposób za młcdu już ze­
spolić ®ię foiśle z dążeriamii ruchu robotniczego.

„Siła" pracując w powyżej aekreślcmy sposób, 
dostarczy polskiemu rudhows rolbotołiiczemiu praco- 
wmilków iw© wszystkich dzfednrnaeh żyda!, caern u -  
pewini jemu zwartość szeregów ©raz ciągloól pracy 
nad budową ustroju soyjn&liiczacgo.

Z. P. Jf. S. W niedzielę, dnia 24 b. m„ « godz. 
10 rano odbędzie się w lokalu Zw. taw. rob. miej­
skich (Al. .lercBolimdrie 56 m. 4) ogdln© zebrani© 
członków oddziału wara®. WejScie tyffico za łegiły- 
macjamh

Za&i*®mcąm
„Daily Telegraph" dowoai s Nowego-Joriku, SI

istnieje tam poważne niebenyleozeństwa wybuchu 
z dniom il-yra maja strajku robotników morakteh, 
gdyż towarzystwa Okrętów© i przedstawiciele robot­
ników morskich w czasie ostatnóch (pertraktacji ot© 
mogli dojść do porozumienia. Robotnicy grożą 
wstrzymaniem wszelkiej żeglugi morskiej f wy- 
brzeźnej c* oceanie Atlantyckim i Spokojnym,

    I

Zycie (iiunofereze.
Nito wonią giełdy waraaawnlde). Dołary SM.

ZjS'in. 835. 3-12 — 648 gat. Branki franc. 61.50 —= 
62 25 gol. 62.50 — 63A0 czefci. Funty iletrJingi 
3260 got. Milki mińm. 12.50 — 12.70 ataki.
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D ziś, 8  w ie c z ó r
O statni fyd

Nowości wielkiego programu kwietniowego 16 
ATRAKCJI 16 i ostatnie występy B1M BOMA w 

nowym repertuarze śm iechu. '

Kronika.
KOMUNIKAT PAŃSTWOWEGO INSTYTUTU 

METEOROLOGICZNEGO.
Prawdopodobny pneb ieg  pogody w dniu d*i-

lie jsayn : Pogoda zmienna, na jpofudmio-iwsohodzie 
i południu Polski miejscami mglisto luib deszcz, 
temperatura mało zmienna, umiarkowane wiatry z 
irierumkAw pólnocriycb.

Uwagi a dnia 22 kwietnia 1921 r.: Tem peratu­
ra  najwyższa. wynosiła wczoraj w Warszawie 
.T 10®.0, najniższa -[- 4°.

O pal Z  uiw agi na te, iż w miesiącach zimowych 
«towće węgla ł drzewa jest wielce utrudniony i po- 
iwaJa raledwde na częściowe zaspokojenie potrzeb 
ludtoodcł, Wydział zaopatrywania wyzyskuję dla do- 
•tawy ntaterjalów opalowych okres bieżący i gro­
madzi znaczniejsze ilości drzewa w szczapach, oraz 
węgla różnych gatunków. Ponieważ koszty magaizy- 
aowami* i  zwiększającej się robocizny powodował! 
będą dalszą zwyżkę oein węgla i  drzewa w miesią­
cach późniejszych, instytucje i osoby, posiadające 
odpowiednie miejsce na przechowanie materiałów 
opalowych, mogą w Sekcji opałowej W. Z. naby­
wać ju® obecnie na zapas suche drzewo szczapowe 
po mik. 88 za pud i drobny węgiel górnośląski po 
tik . 68 za pud, bez ograniczenia ilości

Ceay chleba. Mimo przednówka i  zupełnego 
braiku dhleba kmtyngensowego, ceny chleba bez- 
fcarttoowego spadają coraz bardziej. Gdy przed 
świętami Wielkiej Nocy ceca dwuluntowego bo­
chenka, wypiekanego z m ąki pozakcmtynigentHDwej. 
doszła do mik. 180, niezwłocznie ,po świętach spadla 
do rnk. 140, obecnie zaś waha się od tnk. 120 do 
mJć. 90. Zawdzięczać to należy Wydziałowi zaopa­
trywana* miasta, który przez zakup większej ilości 
mąki amerykańskiej i zorganizowanie wypieku 
chleba bezkartkowego pokrzyżował plany spekula­
cji. Znaczną zniżkę cen chleba osiągnięto rzuce­
niem na rynek 100.000 funtów chleba dziennie. Po­
nieważ aapotraelbowame wzrasta, a wypiek chleba 
bezkartkoiwego w piekarniach, pozostających ipod 
kontrolą miasta, stale ®ię powiększa, oczekiwać na­
leży dalszej zniżki cen.

Podobny objaw nnailrf cen chleba daje się ob- 
•Prwować również w miastaęh prowincjonalnych, 
cwtaszcz* tych, które należą dio To warzystwa apro­
wizacji miast i za pośrednictwem tej instytucji zao­
patrują się  w nabywaną w Gdańsku mąkę pazakomw

tyngentową. Dowóa tej mąki jest eapewniony na
czas dłuższy, co usuwa eupelaie widmo głodu na 
przednówku.

(nr). Bilety eecoaewe i  ręczno. Dyrekcja pol­
skich kolei państwowych podaje do wiadomości, że 
kasy biletowe rozpoczęły przyjmowanie zamówień 
na .bilety eezKmow®, wydawane na odległość do 100 
ktra. i  ma czaa od 1 moj/a d a  81 sierpnia r. !b. Rów­
ni e i  przyjmowane są zamówienia ma bilety roczne, 
wydawano na taikąż odległość dm. l.P, 1.1V, 1.VII 
i 1>.X, cz y i co kwartał. Do zamówienia wirana być 
dołączona fotegrafja a własaoręcznyin podpisem.

i(im). Dziwne zarządzenie. Od dawien dawna 
byl zwyczaj, że we wszystkich urzędach policyj­
nych luib państwowych, gdzie od interesantów żą­
dano podania luib prośby z msa'rlkainui stemplowemu, 
m arki te  były sprzedawanie w  damym urzędzie, co 
było wielką rwygodą dla interesantów. Obecnie, z  
polecenia p. komendanta policji, m arki te zaprze­
stano sprzedawać w e wszystkich komisariatach po- 
licyjtnych. Ten, niczecn. nieuzasadniony, zakaz przy­
czynia się obecnie do przewlekłego załatwiania 
spraw1, utrudnia (normalną .pracę urzędnikom oraz 
zmusza .’interesantów do straty czasu celem poszu­
kiwania sklepów z materiałami pisemnemii. Z tego 
powodu, już w  niektórych sklepach żądają za 
10-markowy zJnaczek — 14 rnk. W niektórych ko- 
imiisairjaitach kasują dtuennie na różnych zaświad- 
czemiach maczków elemptowych przeszło po 2000 
marek. Może czytmaki miarodajne wejrzą w  tę 
sprawę, i usuną tę  anomaOję, ku  zadowotendu in­
teresantów i  urzędników.

Otwarcie kursów maturalnych dla farmaceu­
tów. Staraniem Polskiego Powszechnego T-wa 
Ps^mPceutycznegoi, zainicjowane zostały dopełnia­
jące kursy m aturalne dla tych farmaceutów, którzy 
wstąpili do aptek przed wydaniem obowiązkowego 
praw® posradaaia m atury do studjów farmaceuty- 
ornych ma umiiwemsytecię.

Dzięki życzliwemu poparciu Związku Nauczy­
cieli szkól wyższych $ średnich, w  dn.iu 18 b. m. 
rzeczone kursy zostały otwarto w lokalu T-.wa, ul. 
Długa 16.

Nowy urząd telegraficzny. Na stacji kolejowej 
Białowieża, województwa Białostockiego otwarto 
przyjmowanie i doręczanie telegramów prywat­
nych płatnych w- ruchu wewnętrznym.
ODCZYTY I  ZEBRA NIA.

Odczyt na dochód Związków Strzeleckich. Dnia
25 ,b. m. w poniedziałek o godz. 8 wiecz, odbędzie 
się w  'Miuraemnn 'Przeanyslp j. RoteictWa na Krak.- 
iPraedmieściu odczyt prof. W. Troja'.’owsiktego p. t. 
..Epoka Stanisławowska w srtuce". Dochód na ce­
le Związków Strzeleckich. Bilety do nabycia w lo­
kalu Zw jStrzel.. Al. Jerozolimskie 41. W dzień 
odczytu — przy wejściu.
W Y P A D K I .

(m). Śmiertelne zatrucie wódką. Do łnteszte- 
nia Władysławy Siekierskiej przy wL Dworskiej

Nr. 7 przyszedł w  odwiiedżitay źaajomy jej, Stani­
sław Dorochowica. lat 80, szewc z ul. Chłodnej,

■ gdzie w towarzystwie trzech danych mężczyzn ra- 
i czyi się wódką. Po upływie kilku godzin Doro- 
chowicz zasłabł i przed przybyciem pogotowia ży­
cie zakończył. Lekarz /Pogotowia skonstatował, że 
przyczyną śmierci było zatrucie •órgamiiamiu wódką.
Zwioiki przewieziono do prosektorium.

1 (m). Pożar samochodu. Przy zbiegu Alei Bel-
j.wederskłeij i  Alei Batorego, samochód SNr. 11.511), 
należący do m isji francuskiej, został zrisEczo-ny 
wskutek zapaleni* się beozymy iw  motorze. Z-ai- 
szcizony samochód zabrała policja samochodowa.

| i(im). Okradzenie Y. M. C. A. (Straty wynoszą 
;dw a miljony). Sympatyczna i popularna. szcnegól- 
' ni© wśród naszego wojaka, instytucja amerykańska 
pod nazwaą „Y. M. C. A.“ nocy ubiegłej padła ofia­
rą  zuchwałych opryszków. Dostali się cni przez 
salę gimnastyczną na Dynasawh do składu przyb'o- 
rów  sportowych i  artykułów żywnościowych i skra­
dli różnie rzeczy. Łupem złodiziejów stały się: P'.fc- 
•wna ilość pantofli sportowych, trykotów 'koloro­
wych piłek temnisoiwydh. rękawiczek bokserskich, 
koszulek i  spodni sportowych oraz mydeł toaleto-, przyciszania głosów na ostatniej zgłosce kaade- 
wycih, czekolady w  tabliczkach i  imfeka sbondea- j g o  wyrazu, co się uwydatniło up. zaraz w pSer-wsae(j 

. eowanego. . . .  . . . .  •‘pieśni: ,, Jeszcze iPolska.._“ Skutek jest ten, że przy
f różowaniu, wprawdzie każdy wyraz oddzielony jest

jednemu sceptykowi nasunęła się refleksjo, to
śn ludowe, i to nasze — to co innego, aniżeli 
Patestriny. Jednakże chór p. Każury wykazaj a całą 
pewnością pewne wartości, które, mojem zdaniem, 
są zasad,tarcze, i sceptycyzm czynią tutaj nie no miej­
scu: czysta intonacja, do wysokiego stopnia dopro­
wadzona równość rytmiczna i dynamiczna, dobrzo 
wyszkolonych głosów, wreszcie doskonale, zadzi­
wiające w tak stosunkowo krótkim czasie ześpiewar 

•tale sję tego małego (niestety) zespołu — to są Ba­
lety, które nie mogą nagle zniknąć, ,nie być, dlate­
go tylko, że się będzie śpiewało co innego, nawet, 
gdyby to co innego było obce i bez porównani* 
trudniejsze, aniżeli pieśń lodowa. Utrzymanie się 
n« tym poziomie wartości- niezależnie od utworu 
wykonywanego, jest tylko kwestją dalszej sumienmeg 
pracy i — oczywiście — odpowiedniego zrozumie­
nia utworu przez kierownika chóru. Zarzuciłbym 
,.kapeii/“ prof. Każury pewien niedodatni sposób

1 Wartość skradzionych meczy obliczono w  przy- 
jbliżeiniu na sumę 2 mlljonów marek.

(m). Rzeczy bez wfaścicteh'. Na dworcu gdań­
skim od ztodaieja. który ucieki odębramio tjómok, 

i zawierający bieliznę damską, męiską i ■ pościelową,
I obuwie, piecak. ubrania damskie ii t. p. raeczy — 
tegótem 35 sztuk, które są do odebrania 'W 8-im k%
’ 'miirariacie kolejowym na dworcu gdańskim.

— W urzędzie śledczym (Danitowicźoiwska 8, 
pokój Nr. 17) są do ędębraaia rzeczy żołnieirekia, 
skradziono sna diworcu głównym przez zaaresztowa­
nego Mieczysława Lewiicklego. Tamże jest do ode­
brania 6 kluczy n a  kołku z nr. 41371 zinałezioine na 
ul. Zi&toej,

(m). Policja samochodowa. Szeregowcy z poili- 
oji samcchodowej stojący przy zbiegu _ ulic otrzy­
m ali ipa’Oczki z praytwieirdzonym krążkiem blachy, 
pomalowanęj na czerwiono z białem-i obwódkami- 
IPa'eczki te służą szeregowco/m do zEtrzymyiwania 
z oddali jadących samochodów.

(m). ,,Prokurator" b'dszewhki. Policja 4-go Teatr Wielki. Dziś „Aida",
laomiiisanjatu wszczęła dochodzenie przeciwko Alid- Teatr Rozmaitości. iDziś i  jutro „Carowka A-
nowi Arciszewskiemu (Zełazma 28), oskairżionrmu .leiks-y.
o pełnienie obowiązków „prokuratora" sądu boi- Toatr Półski. 'Dżiś ^Ktipieć wenecfcL**.
szewickiego podczas 'iawazjii .bolsaeiwicisiiej iw r . z.

- -

dobitnie od następnego, ale zgłoska końcowa wy­
gląda jakby połknięta przez śpiewaków. Wydaje 
mi się też kouiecznem — większe wiązanie z sobą 
słów, tak, aby fraza była ciągłą, nie porwaną o* 
części. Wreszcie: wydaje mi się też, że ensemblowj 
wyjdzie na korzyść, jeśli niektóre pierwsze sopra­
ny i alty nie będą się poddawały zbytnio tem pera­
mentowi i wyrywały, psująo przez to, nieznaczni*, 
caiość. jednolitość brzmienia. Są to usterki, która 
c pewnością znikną z biegiem czasu. Chór prof. iKa- 
zury jest — w każdym raizie — na drodze najlepszej 
dorównania wr przyszłości świetnemu „ukraińskie­
mu".

/ .  R

Teatr Reduta. Dziś „Przechodzień".
Teatr Maży. Dziś „Cierpki owoc".
Teatr Dramatyczny. Dziś Caryca".
Teatr Powszechny. 'Dziś „Żonaty kawaler" R v

packiego (syna).
„Sztuka kochania". Doń [powyższym tyłulem

odbodzie się  jutro dwunasty wieczór artyśtyczaiy 
w’ sali T-iwa Hygieaiiezuego. (poświęcony najwięfc.

T e a t r  ? M u z y k a .
Z SALI KONCERTOWEJ.

Chór prof. Kazury. „Kapela ludowa".

N® czoło koncertów kroniki ubiegtegó tygodnia ' gssysn twónccoD teorji 'miłości, jej piewcoaa i  eaty*
wysuwają się dwa: koncert chóru prof. Kazury i ł  rykom.

] trzeci z  rzędu koncert „Komisji międzyzw. kultur.- XT k07,„ort Wydziału Kultur. Jutro o  godni. 4
i a r t" , oba w konserwatorium. Koncert chóru byl pp. odbędzie się 'koncert, 1,1-ty z cyklu koncertów,
'rzeczywiście ogromnie 'miłą niespodzianką. IPo pro- 1 urządzamych staraniem wydziału kultury Majfistra-
„duikcji która nie tak dawno temu słyszeliśmy, ^'pf-wjawy. Na program koncertu nią-

, ’ , , , . . . , , , ,  . . .  dsnefnego ztozą się utwory muzyki knn«rało«s,
trudino by.*o ^podzi^ws^ się>, tfik rycli-o ■ tsuci^^o Kyr&sSi stolo*^1©}.

! ogromnego postępu, jakiego ostatni popis niedziel-! 'Wykonciwieamii będą: chór. Borgamtzxywaay
la y  byl świadectwem. Wvkonamo eoipraiwda p ie śn i' praea Wydział kultury pod kier. p. Czuibińśkiegios
W w . .  O t o .  p o .* »  t e

, zacji przeważnie prof. Ka-zury, bardzo udata&j, i  n-e- (,pp. Grabiński. Cukiert-iKaliński i Kwiatkowski).

»»

O peretka
C Z A R N Y  K O T "

Marszałkowska 125. 
Codziennie 2 przedstaw, o 7 1 9 w. 

D w a  cesp o fy .
Kasa czynna od 12—2 I od 5 w.

oc miłości Opera kom. w 3-ch aktach Walentlna 

Tłumaczył W incenty Rapacki (syn). 

Reżyser D. Krzywda. 

Kapelmistrz M. Kochanowski.
Go cinne występy b&letmistrza Z. Nelle(go.

W Y P R Z E D A Ż
nadzwyczajna okazja 

S p ó d n ice  angielskie M k. 2 0 0
2 a k ie ły  dam skie B 3 0 0
B luzk i wełniane „ 473
B luzk i batystowe .  473
S u k n ie  wełniane „ 1 2 5 3
K o szu le  dam skie s 4 3 0

D zia ł b ła w a łn y i 
S u ró w k a  szeroka metr .  180
Madapolamy dobr. gat. „ „ 2 5 0
lVełny na suknie B „ 2 0 0
K orty  podw. szerokości „ .  180
C ajgi .  55

oraz wszelką m ę s k a  k o n fe k c ję
B - c i a  Z A N D E R

88 MARSZAŁKOWSKA 88.

memm

I z  w najliw najlepszych gatunkach W a g o n o w o  i D e t a l i c z n i e  
POLECA 

D O M  H A N D L O W Y  .

C y t r y n y

L|-cia gersztenzang i S-ka <
W a r s z a w a ,  O g ro d o w a  Rh I, t e l .  301, 8 2 . %

UWRGBI Stowarzyszeniom 1 kooperatywom ustępstw*.

P alta  d a m sk ie  5 k ostju m y
koiKierkotowe, sukienne i inne począwszy od 4000 

m k. Wykwintna robotal Najnowsze fasony!
Znana pracownia K a p u c y ń s k a  13—2, vis * vis Miodowej.

Tygodniowe pismo socjalistyczne

T R 7 B V I i 4 u
od 15 M a rc a  r .  b . w y ch o d zi pod  r c d a k c ją i

K, C z a p iń sk ie g o , I. D a sz y ń sk ie g o , T . H ołów ki, IH. N iedziałkow a
s k ie g o f S t. P o s n e ra  i Z. Z arem b y .

Ukazał się JVr. 10 1 zawiera:
W. R z y m o w s k i .  List otwarty do J . Paplnfego. I. M. B a r s k i .  W sprawie Międzynarodówki. D r.

......................... .. . — - -  sk|' ( jn ra g i i N o ta tk i .  K . I r z y k o  o rsk i.t  Stefan Żmijewski.A. P r a g te r .  Konstytucja 17 Marc*. ,    , _
„Biała rękawiczka" Żeromskiego. C h l a s t .  Cudny dzień. B. S»w ik. Na m arginesie chwili. K s ią  
ż k i  I w y d a w n ic tw *  R u c h  r o b o tn i c z y  z i j f a n l o ą :  Kontrola Robotnicza we Włoszech. K r o ­
n ik a  z a g r a n i c z n a .  Ż y c ie  k o m u n a ln e .  M K o iła s -K ra  i s s o » - a .  Opieka społeczna w Sam o­
rządach. Ż y e io  g o s p o d o r o z o .  Udział Polski w „Sankcjach". Stan gospodarczy b. dzielnicy piu- 

skiej. Kronika gospodarcza Polska I zagraniczna. Bibiiografja.
Warunki prenumeraty od 1 kwietnia r b. Miesięcznie w kraju z przesyłką 70 mk., 

Kwartalnie 20o mk., Zagranicą podwójnie; w Rmervce półrocznie 1 dolara; Cena num eru pojedyńcze- 
go 20 mk. Żądać we wszystkich punktach sprzedaży pism

R e d a k c ja  i A i im in is t r a c ja a  Warszawa, Warecka 7, tel. 230-44. Konto czekowe Nr. 532- 
Administracja czynna codzień od 10—3 pp. Redaktor T. Hołówko przyjmuje ęodzleń 12—1 pp-
PS. Numer okazowy .Trybuny* wysyła się po nadesłaniu adresu.

} f f lo d y - m r g ic z n y
handlowiec z kilkuletnią praktyką biurową, poważnymi referencjam i 
i świadectwami handlowymi, obznajmiony z działem adm inistracyj­
nym. kslążkowością handlową, samodzielny korespondent piszący 
biegle na m aszynach wszystkich systemów, obecnie zdemobilizowa­
ny pragnie objąć odpowiednią posadę w Instytucji robotniczej.

Łaskawe zawiadomienia proszę składać do Administracji „Ro­
botnika" dla „Podchorążego".

NRJUPORCZYWSZY

Ból głowy i Migrenę
mom entalnie usuwają proszki 

z  K o g u tk ie m  
H  sprzedają apteki i składy aptecz 

A p te k a  A. G ą s e c k ie g o .
«  w Warszawie,

Poszukujemy
trzech urzędników obznajmionych 
z m anipulacją tartaczną. Kawale 
rzy mają pierwszeństwo. Oferty 
oraz odpisy świadectw, których 
się nie zwraca skierować p. a. 
Polskie Towarzystwo Handlowe, 
Kraków. Sławkowska 1.

Dr. Józef Saper powrócił
C h o ro b y  c l i i r t i r g i c z n e .  N a- 
w t g r a d z k a  S3, od 5 —7, te le ­

fon 177-U4.

Roczniki „Naprzodu"
od roku 1903 opraw ne s ą  do 

sp rzedan ia . 7844
W iadom ość w biurze ogłoszeń 

F e lik sa  S ta t t e r a
K ra k ó w , G ro d z k a  13 .

L o m b a r d
Stajre Miasto Nr. 20

Sz y jm u jo  z a s t a w y i  
y o d  gtsrfz. 9 — 5 p«p.

fJaffiriii zdolne do atlasów 
liuilfllM rlschelleu I mereżek 
potrzebne Wydaję rysowaną ro­
botę za dom. Ogrodowa 4 —20.

il3 m u . S ' v 4 " ' ’ 'sadniczei N iec>l̂ a 10—13.

T O  c a
.ll/ilłsrtf binoW6> wyroby gu- 
Un'iivil J. inowe. pasy rupturo- 
we, noże Gilette. Najtaniej bo 
w podwórzu. Jerozolimska 47.

łiili M K  f f i S Ł ,  ■ S S
nóczeni portreciści". Złota 16.
Onf/nlfll j) rodziców: Pawia i Jó - 
rUtftUriU ę Chrzanowskich
i braci Aleksandra, l.udwika, J a ­
na i Jó te fa  pochodzących z Bia- 
loskór, gminy Biatoszewo, poczta 
Sierpc. Proszę o wiadomość: Mi­
cha! Chrzanowski. Boenos Aires. 
Argentina. Ramella H-nos. Calle 
L. N. Alem 818 ‘

.tor naczelny: UuDUo w drukarni „honotiuka ', Warecka 7. Wydawca: liada Nacz. P. P, S,


